
Witamy powracających z ćwiczeń żołnierzy i oficerów Wojska Polskiego
MARSZAŁEK KONSTANTY ROKOSSOWSKI ROZMAWIA 

Z ' PRZODOWNIK AMT WYSZKOLENIA KOJO W KO O

- „Naiehnione entuzjazmem bohaterskiej kiasy ro­
botniczej, nie szczędząc wysiłków. Wojsko Polskie 
podnosić winno nieustannie poziom wyszkolenia 
bojowego w oparciu o zasady przodującej ra­
dzieckiej nauki wojennej. Wzmacniać należy świa­
domą dyscyplinę wojskową i zwartość moralno- 
polityczna szeregów — podnosić poziom wyszko­
lenia i gotowości bojowej".

(Z rozkazu ministra Obrony Narodowej 
b Marszalka Konstantego Rokossowskiego

na dzień 22 lipca 1950 r j.
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W hołdzie Stefanowi Jaraczowi
-pionierowi polskiego teatru
ĘJroczągsia a k a d e m ia  vn Warszawie

Delegacja radziecka
na Kongres Obrońców Pokoju 
w Finlandii

MOSKWA PAP. W dniu 15 
września otP -iała z Moskwy do 
Helsinek delegacja Radzieckiego 
Komitetu Obro’’ "ów Pokoju, która 
weźmie udział w Krajowym Kon­
gresie Ohinńców P koju w Fi - 
land'i. W s' ’ d delegacji wcho­
dzą: członek Akademii — Aleksan 
der Ni ’ T.iiejan literat *>iatoli 
Sofronow i artysta Mikołaj Czer- 
kasow.

WARSZAWA. PAP Dnia 16 hm. odbyła się w Państwowym 
Teatrze Polskim uroczysta akademia ku czci wielkiego aktora - 
społecznika Stefana Jaracza, inaugurująca obchód 5-lecia jego 
śmierci.
Na akademię przybyli członko- . iodziejski, członkowie, rządu z pro 

wie Rady Państwa wicemarszałek I tekturom obchodu premierem J. 
Sejmu R. Zambrowski i dr H. Ko- j Cyrankiewiczem na czele, przed- 

, stawiciele partii politycznych, or-
| ganizacji społecznych i przodowni- 
; cy pracy. Bardzo licznie reprezen 
j .towany był świa.t artystyczny sto 
‘ licy.

Akademię zagaił prezes Stów. 
Polskich Artystów Teatru i Filmu 
Leon Schiller, wzywając obecnych 
do uczczenia pamięci Stefana. Ja­
racza Mówca , scharakteryzowały 
wyjątkową rolę, jaką odegrał Ste 
fan Jaracz — wierny żołnierz spra 
wy ludowej — w rozwoju polskiej 
sztuki teatralnej.

Następnie zabrał głosi wicemini­
ster W. Sokorski, mówiąc m. in.: 
„Artystyczna pozycja Jaracza tó 
poszukiwanie twórczego wyrazu 
dla buntu, dla walki w obronie 
człowieka, szczutego przez ciemne 
siły reakcji, faszyzmu i wojny. 
W ten sposób Jaracz przekracza­
jąc granicę pozytywistycznego na 
turalizmu. w  oparciu o doświad­
czenia szkoły Stanisławskiego i 

moskiewskiego MOHATu gdzie pra 
cował w . czasie , pierwszej wojny 
światowej, ogromnie się zbliżył do 
podstawowych założeń realizmu 
socjalistycznego w sztuce“ .

Na zakończenie wiceminister zło 
żył hołd pamięci ludowego arty­
sty i niezłomnego człowieka po­
stępu, I

Drogę życia i drogę twórczości i 
wielkiego artysty — wyraziciela 
społecznych znamion sztuki aktor 
sklej, nakreślił w dłuższym prze 
mówieniu H. Szletyński, dyrektor 
Państwowych Teatrów Dramatycz 
nych we Wrocławiu.

Aleksander Zelwerowicz podzie 
11 się wspomnieniami o Stefanie 
Jaraczu, „który jest i będzie pa­
tronem aktorstwa polskiego“ .

Po przemówieniu K. Grochul- wielkim obozie bojowników o pó-
skiego, przedstawiciela Zarządu J-ój, on jedynie j®*! gwaran 
Głównego ZZK, dyr. W, Krasno-
wiecki odczytał deklarację ideową 
aktorstwa polskiego.. kończącą się 
słowami: „Obiecując wierność
wskazaniom Stefana Jaracza, któ­
re w pełni realizow ać można do
piero dziś, obiecując wytrwałość 
służby dla ludu pracującego, czuj j orkiestry symfonicznej Państwo 
ność na własne błędy i działał- wej Filharmonii pod dyrekcją M. 
ność wroga, stajemy wszyscy w i Mierzejewskiego.

tern postępu, sprawiedliwości *po 
łecznej i rozwoju narodowych kul 
tur w epoce socHliz-nu“ .

Po części oficjalnej . akademii, 
odbyła się bogata część koncerto­
wa w  wykonaniu: prof. S. Sępinal 
skiego (fortepian), Aliny Bolechow
skicj (śpieu:), artystów PTP oraz L i s t  P o l a k Ó U J  Z  F r a n c j isvrrafonic7:npi Państwo- "

od Zw ią zku  Radzieckiego
dla PGR Wybrzeża
Państwowe Gospodarstwa Rol­

ne w POWIATACH: LĘBORS­
KIM, KARTUSKIM i WEJHE- 
ROWSKIM OTRZYMAJĄ W 
NA JBEIŻSZYCH DNIACH 20 
KOMBAJNÓW DO KOPANIA 
ZIEMNIAKÓW, a gospodarstwa 
w powiatach: MALBORSKIM, 
e l b l ą s k im , GDAŃSKIM I KWI 
DZYNSKIM — 20 KOMBAJNÓW 
DO KOPANIA BURAKÓW. Te 
nowoczesne maszyny otrzymaliś­
my w ramach umów ze Związ­
kiem Radzieckim.

Kombajny ułatwią w dużym 
stopniu załogom PGR sprzęt o- 
kopowych w kampanii jesiennej.

Gdańsk wita swoich żołnierzy
W dniu dzisiejszym żołnierze powracają z ćwiczeń letnich.
Uroczystości powitalne odbędą się na STADIONIE WE 

WRZESZCZU, który przybrał odświętny wygląd.
Zmotoryzowane kolumny piechoty i artylerii przybędą na sta­

dion ok. godz. 11. Działa i samochody zajmą dwa stadiony sporto­
we, a żołnierze — miejsca na trybunach głównego placu sporto­
wego.

Program uroczystości powitalnych jest następujący:
GODZ. 11 — przemówienie przewodniczącego .Prezydium 

WRN tow. Wągrowrskiego oraz wręczenie nagród przodownikom 
wyszkolenia bojowego i politycznego.

GODZ. 12 — występy kapeli ludowej i zespołu tanecznego 
transportowców oraz orkiestry kolejarzy i regionalnego zespołu; 
kaszubskiego, ,

GODZ. 13 — mecz piłki nożnej między, reprezentacjami woj-j 
ska i kolejarzy,

GODZ, 15 — mecz pięściarski dYwgpay • W.0f; z j-eprei w iać ją ;
Wybrzeża. , 'V

do Prezydenta Bieruta
WARSZAWA PAP. Prezydent My, nie mogąc brąć udziału w 

R.P. Bolesław Bierut, otrzymał iej pracy, «ponieważ niedola wy- 
list następującej treści: j gnała nas daleko poza granice

„Osadnicy polscy, zebrani na ; naszego kraju — staramy się 
uroczystości dożynkow ej w jednej j krzewić ducha polskiego tu, na 
z miejscowości departamentu | emigracji, wśród dzieci i star- 
Gers we Francji przesyłają Ci, J szych, a kiedy nastąpi chwila po
drogi Prezydencie, serdeczne po­
zdrowienia, zapewniając przy tym 
o miłości i przywiązaniu do na­
szej Ojczyzny Ludowej.

Jesteśmy ożywieni tymi samy­
mi dążeniami, co Polska Ludow'a, 
podziwiamy pracę twórczą na­
szych braci w kraju nad odbudo­
wą naszej zniszczonej Ojczyzny.

wrotu, to świadomi celu staniemy 
wspólnie z braćmi w kraju do bu 
dowy i tworzenia lepszej przy­
szłości dla Narodu Polskiego“ .
^Następują podpisy, których nie 

podajemy dla nienarażania na­
szych rodaków na represje że 
strony władz francuskich.

Ostrzeżenie pod adresem podżegaczy wojennych
Artykuł liii Er nburga na łamach „Praw dy“

MOSKWA. PAP W dzienniku , Autor przypomina na wstępie ( wiek uwierzy, w  humanitaryzm 
..Prawda“ ukazał się artykuł liii pełne kłamstw przemówienia: Hit- j gen. Mąc ’Arthura, w  humanitarne 
Erenburga pod tytułem „Ostrzeże­
nie“ .

Tera, który swoje ppóby zagamię- i właściwości bomby atomowej i .w

PIERWSZY DZIEŃ POBYTU GO SCI RADZIECKICH NA WYBRZEŻU

cia .obcych ziem nazywał obłudnie 
„obroną Europy“ , a hordy swoich 
najeźdźców — „żołnierzami Euro-
-py‘‘. . i - y

Dziś słowa te — pisze Erenburg 
— powtarzają panowie Churchill, 
Schuman, Sforza, Adenauer. Wska 
żując na podobieństwo histerycz­
nych wezwań Goebbelsa do walki 
z „czerwonym niebezpieczeń­
stwem“ z analogicznymi wezwa­
niami obecnych podżegaczy wojen 
nych. Erenburg stwierdza. ;;ę róż­
ni premierowie różnych krajów, 
usiłując usprawiedliwić wyścig 
zbrojeń, powiększenie armii i gi­
gantyczne manewr»/ wdenne. no- 
wt irzają obecnie słowa Goebbelsa

Rzecz jasna — pisze autor -  pa 
nowie ci .mówią wyłącznie o obro­
nie. ale czy o czyrnś innym mó­
wili Goebbels, Goering i Fuehrer? 
Goebbels zapewniał, że nazistow­
scy Niemcy „pragną jedynie po­
koju i myślą tylko- ó swym bez­
pieczeństwie“ .: —- Straszył z {¡ocząt 
ku swych rodaków, a następnie 
mieszkańców zagarniętych krajów 
„czerwonym niebezpieczeństwem“ , 
„ekspansją azjatycka“ . ..komuni­
stycznymi pożarami“  Czyż nie 
tym samym zajmu-jb ś !ę obecnie
pan Truman i, jego europejscy . zrozumieć wszyscy ucz,ciwj, judzie

Powitanie gości w Nowćir. nac) Wi:ią Aleltsiej Nabokcw i Fiedor Truszkiewicz wraz z towa­
rzyszami wychodzą z a u ! '> msu

© W pierwszym dniu pobytu diCcjaci- -wiedzila Stocznię Gdańską. Fiedor Dubkowieeki wymię-
inia

© “
serdeczny uścisk di( ni z roV em stoczni.

Maria Selliora, Halina Łaz niewa i Paweł Morozow przed pierwszym polskim statkiem
/s ..Sołdek“.

Goście zui dzili równi statek s/s Pstrowski“ .
W godzinach wieczornych członkowie delegacji obecni byli na koncercie Filharmonii Bał­
tyckiej

szeryfowie?
.Mówiąc o „obronie Europy“ , o 

„obronie cywilizacji zachodniej“
— pisze autor — Hitler kłamał o- 
błudnymi słowami. Usiłował on za 
maskować swój pian podboju, 
świata. Wiemy, że na pewien o- 
kres. czasu udało się mu oszukać 
pewną liczbę Niemców. Ludzie, 
którzy obecnie powf»rzaią obłud­
ne przemówienia Hitlera, pragną 
oszukać ludność wszystkich kra­
jów. wszystkich części świata,

j est to — kontynuuje Erenburg
— nie tylko zbrodnia, jest.torów - 1 
nież głupota, zbyt mały bowiem 
odcinek czasu dzieli apele pp. 
Churchilla, Reynaud. Johnsona, 
od apelu Hitlera, Gperinga i Goeb ,

Spotkania kołchoźników z chłopami Wybrzeża
potężną manifestacją przyjaźni polsko-radzieckiej

W dniąi wczorajszym delegacja | dziła szereg spółdzielni produk- 
radgieckie-h kołthożników, bawią eyjriych i gromad niezrzeszonych 
ca od kilku dni w Polsce, zwie- na Wybrzeżu.

Na drogach, którymi'przejeżdżą 
li -’ goście radzieccyw idniały lićkę 
ne transparenty powitalne«oraz 
portrety generalissimusa Stalina i 
Prezydenta Bierutą. W miastecz 
kach i wsiach obrzucano samocho 
dy kwiatami, a zebrana na skrzy 
żowaniaeh dróg ludność pozdra­
wiała serdecznie radzieckich przy 
jaciól. wznosząc spontaniczne o- 
krzyki na.cześć wielkiego Stali­
na.

W spółdzielni produkcyjnej w 
Kokoszkowych powitał przyby­
łych przewodniczący spółdzielni, 
wyrażając w gorących- słowach 
wdzięczność Związkowi Radziec­
kiemu. dzięki którego pomocy 
wieś polska wstępuje na drogę, 
prowadzącą do szczęśliwszego ju ­
tra.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej tow. Pogoriełow przeka 
zał w imieniu milionowych rzesz 
kołchoźników gorące pozdrowie­
nia dla mas pracujących Polś&i.

Po zwiedzeniu Kokoszkowych, 
delegacja udała się do Brudna, a 
następnie do -Kulic. :

Członkowie delegacji tow. tow. 
Selliora,. Połzunow, Truszkiewicz, 
Pogoriełów, Nabokow żywo inte­
resowali się pracą ńaszyćh spół­
dzielni produkcyjnych, podkreśla­
jąc z uznaniem ich osiągnięcia 
gospodarcze oraz udzielając wiele, 
cennych wskazówek, które stano­
wią dla naszych młodych spółdziel 
ni ogromną pomoc.

Serdeczne, pełne entuzjazmu 
przyjęcie, z jakim się spotkali na. 

,si towarzysze radzieccy : świadczy 
o uczuciach, szcżęrej > miłości chło­
pów Wybrzeża ,do < Związku Ra­
dzieckiego i jego Wodza — Sta­
lina.

szlachetność zarażonych dżumą 
pcheł, powołanych do obrony „cy 
wilizacji zachodniej“ .

Jak by nie nazywały gazety a- 
merykańskie ludzi, trudniących 
się mordowaniem mężczyzn, ko­
biet i dzieci w Korei, nikt nie bę 
dzle miał wątpliwości co do na­
tury morderców, anj"co do ich za 
mi arów.

Fakt, że w Korci znajduje się 
pewna ilość awanturników z kra­
jów europejskich, byłych współ­
pracowników systemu hitlerow­
skiego. łub po prostu amatorów 

i kondotierstwa — pisze dalej E- 
renburg, — nie zmieni charakteru 
amerykańskiego najazdu, podob­
nie,' jak nie zmieni charakteru nie 
mieckiego najazdu na Związek Ra 
dziecki udział „legionu francuskie 
go‘‘y oddziałów „Wallońia“ , „W i­
king“ ; dywizji- włoskich, Węgier • 
skich i rumuńskich.

N;e wiom. -— pisze Erenburg — 
czy potrafią .zrozumieć to dyplo­
maci, ministrowie i , generałowie 
amerykaiiscy. Zbyt pochłonięci są 
oni niebezpieczną i fatalną gra i 
nie mają czasu zastanawiać się 
nad. lekcją niedawnej, przeszłości. 
Jestem jednak pewien, że mogą to

Ameryki. (Dokończenie na str., 2).

Woj'ska ludowe Korei 
zadały cios nieprzyjacielotui
n a  p o ł u d n i e  a d  T a h u d a n ą u

PEKIN. PAP. Ogłoszony w Phe 
nianie 16 września rano komuni­
kat dowództwa naczelnego Kore­
ańskiej Armii Ludowej donosi:

— Oddziały Armii Ludowej, 
działające w rejonie Taegu walczą 
z Wojskami , nieprzyjacielskimi 
które opierając się o silne umoc

gu zadały potężny cios nieprzyja­
cielowi, który wspierany przez 
oddziały zmotoryzowane stawiał 
na szeregu odcinków frontu na 
północ od Taegu zaciekły opór, 

! usiłując powstrzymać natarcie 
i wojsk ludowych. W walkach W

niema obronne, stawiają zaciek- | tym- rejonie poległo i odniosło 
ły opór. _ j.rany : wielu żołnierzy i oficerów

Jedno.-tkS Armii Ludowej na- 1 nieprzyjaciela w tym 550 amery- 
belSk- m  #1« ktokoi- ' «tonJM* na południe od Takudon kańskich żołnierzy i oficerów.
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Żołnierze pokoju i wolności
W dniu dzisiejszym mieszkańcy miast Wybrzeża serdecznie 

witać będą powracające z ćwiczeń letnich oddziały wojskowe.
To serdeczne ęi- witanie, w którym masowo weźmie udział 

przede wszystkim młodzież, będzie zarazem manifestacją głębo­
kiego przywiązania szerokich rzesz społeczeństwa do naszej armii, 
nierozerwalnie związanej z ludem, z ludu wyrosłej, stojącej na 
straży zdobyczy ludu.

Okres ćwiczeń letnich wypełniony był we wszystkich jednost­
kach, przez wszystkich oficerów, podoficerów i żołnierzy usilną 
pracą nad podniesieniem wyszkolenia bojowego, nad podniesie­
niem poziomu pracy polityczno-wychowawczej. W okresie ćwiczeń 
letnich, na obozach, poddano próbie dotychczasowy dorobek wysz­
koleniowy, stopień opanowania nowoczesnego sprzętu i nowoczes­
nej sztuki wojennej. W czasie ćwiczeń wysunęli się na czoło od­
działów nowi przodownicy —  przodownicy wyszkolenia, którzy 
dzięki swemu wysiłkowi i pilnej nauce, uzyskali doskonałe wyniki 
w posługiwaniu się nowoczesną bronią, w. znajomości podstaw 
nauki wojskowej. Przodownicy ci, synowie robotników i chłopów, 
podobnie jak ich bracia przy warsztacie, swoją pracą wnoszą 
wkład w walkę o pokój, w stały rozwój sił naszego ludowego 
państwa.

W odrodzonym Wojsku Polskim, wyrosłym z bohaterskich
oddziałów Dywizji Kościuszkowskiej, a później I Armii, w wojsku, 
którego chlubny szlak, bojowy wiódł od Lenino przez Warszawę 
i Wał Pomorski do Berlina, trwała jest trrdycja ofiarnej w alki ko­
munistów polskich, którzy tworzyli jego podstawy, dając właśnie 
odrodzonemu Wojsku Polskiemu oblicze wojska ludowego, służą­
cego sprawie niepodległości ojczyzny, sprawie bezkompromisowej 
walki z faszyzmem, sprawie Polski Ludowej.

Tak. jak dzięki pomocy i opiece Związku Radzieckiego, po­
mocy i opiece wielkiego Stalina, formowały się i rosły zaczątki 
Wojska Polskiego na gościnnej ziemi radzieckiej, tak dziś, dzię­
ki korzystaniu z doświadczeń niezwyciężonej Armii Radzieckiej, 
dzięki oparciu wyszkolenia na zasadach stalinowskiej nauki wo­
jennej, podnosi się stale poziom przygotowania bojowego naszej 
armii. Pod wodzą bohatera spod Stalingradu i Kurska, wychowa­
nego w wielkiej szkole stalinowskich dowódców, syna robotniczej 
Warszawy Marszałka Konstantego Rokossowskiego, Wojsko Pol­
skie niezłomnie stoi na straży bezpieczeństwa naszej ojczyzny, na 
straży naszego socjalistycznego budownictwa.

Obok potężnej Armii Radzieckiej, obok sił zbrojnych wszyst­
kich państw wielkiego obozu postępu. Wojsko Polskie stoi niezlom 
nie na straży pokoju.

W Polsce przedwrześniowej burżuazyjno-obszarnicza klika rzą­
dząca traktowała wojsko jako narzędzie realizacji swych awan­
turniczych planów', fako jeden z czynników faszyzacji kraju. Dziś, 
gdy praca całego narodu służy sprawie wzmocnienia pokoju — 
wojsko nasze jest narzędziem obrony pokoju i wolności.

Miłujący pokój naród polski z klasą robotniczą na czele ota­
cza też nasze wojsko uczuciem serdecznego przywiązania. Jed­
nym z dowodów głębokiego związku wojska z narodem, z pracą 
mas robotniczych i chłopskich, stał się też udział ekip w ojskowych 
w tegorocznej akcji żniwnej i wielka pomoc okazana przez żoł­
nierzy pracującej wsi w zebraniu bogatych plonów.

Witając dziś serdecznie powracające z letnich ćwiczeń oddzia­
ły, mieszkańcy województwa gdańskiego dają wyraz uczuciom, 
ożywiającym całe nasze społeczeństwa — uczuciom miłości i przy­
wiązania dla spadkobierców szczytnych tradycji Lenino i Berlina, 
dla żołnierzy pokoju i wolności.

L E O N  S C H I L L E R

0 wielkim artyście i wielkim człowieku
( JTe o S É & ía m ie  i « r « c z * f j

W związku z uroczystościami ku ry zresztą nie był domeną jego 
czci wielkiego artysty, Stefana Ja- sztuki Zadawalj mu nieśmiałe py 
racza, drukujemy poniżej fragment tania, a on udzielał im długich i 
wspomnień z ostatnich lat jego iy- , wyczerpujących odpowiedzi. 
cia. * j, *
....W marcu 1941 r. zaaresztowa 

no Jaracza jako rzekomego współ 
nika mordu na renegacie, agencie 
,,Abwehr Stelle der deutschen-
Wehrmacht“ Igo Symie. Gdy zja­
wił się na Pawiaku, od razu jaś­
niej zrobiło się w celi. Od razu za 
panował niej pewien optymizm 
nawet humor. „Cóż nas gorszego 
od śmierci spotkać może“ — mó­
wił Jaracz, parafrazując słowa 
„Kapitana z Koepenick“ , jego sław 
nej kreacji aktorskiej. I dodawał' 
„Tylko nie dać się, panowie“ , choć 
serce pękało mu na myśl, że la­
da chwila córkę jego z Serbii es- 
esmany na rozstrzał w yw leką. 
Gdy zmrok zapadał i z nim poeży 
nała dręczyć celę bezsenność, peł 
na napływających trosk i zwąt­
pień, on słodził gorzką dolę więź 
niów opowieściami o tym. jaki 
być możę i w przyszłości będzie 
nasz teatr.

Pewnego dnia nadeszła wiado­
mość, że wszyscy więźniowie o- 
puszczają Pawiak, gdyż z powodu 
braku miejsca, wywiezieni zosta­
ną na roboty do Niemiec. W ten 
sposób Jaracz, wraz z grupą war 
szawskich aktorów, znalazł się w 
Oświęcimiu.

* * *
Jaracz poznał całą okrutną praw 

dę Oświęcimia. Sam różnych ka­
tuszy był nie tylko świadkiem, 
ale i ofiarą.

Q teatrze nie zapomniał nigdy. 
1 tu nie zapominał, rozmawiał o 
nim w przerwach między pracą a 
udaniem się na spoczynek, lub w 
niedzielne popołudnia, chodząc po 
placu apelowym z Ksawerym Du­
nikowskim, jednym z najwcześ­
niejszych więźniów, z literatami, 
filmowcami, radiowcami. Podcho 
dzili do niego ludzie najróżniej­
si, robotnicy i drcbnomieszczanie; 
Znali go przeważnie z filmu, któ

Był przez pewien czas zwyczaj 
organizowania koncertów obozo­
wych na blokach...

Tadeusz Kański zorganizował 
zespół rewelersów, Sawan melo- 
deklamował piosenki, ktoś inny 
śpiewał ballady polskie i francu­
skie. Jaracz wystąpił z utworami 
którymi wzruszał do głębi publicz 
ność warszawskich kawiarenek 
okupacyjnych, z nowelkami, mó­
wionymi z genialną prostotą. Wię­
źniowie słuchali tych jego wła­
snych spowiedzi, opowiadań o wła

nia — to, jak mówisz, przez sen 
gadam jakieś niestworzone dziwa 
o teatrze dnia jutrzejszego...

Wiesz o czym ja tak bez ustan­
ku myślę i myślę? O t ó ż  p r z y  
s i ę g ł e m  s o b i e ,  ż e  j e ­
ś l i  z t e g o  p i e k ł a  ż y ­
c i e '  u n i o s ę ,  t o  j u ż  n i g  
d y  d l a  s i e b i e  n i c z e ­
g o  p r a g n ą ć  n i e  b ę d ę ,  
w s z y s t k i e  s i ł y  m o ' j e  
o g ó l n e m u  d o b r u  p o ­
ś w i ę c ę .  T a k  b y ć  m u ­
si ,  t e g o  n a u c z y ł  m n i e  
t e n  o b ó z ,  t e g o  o d  n a s  
w s z y s t k i c h  w y m a g a ć  
b ę d ą  c z a s y ,  k t ó r e  i d ą ! “ .

Wkrótce rzeczywiście udało mu 
się wyjść z obozu i zaraz zaczął

snych przeżyciach z zapartym i żyć tak, jak sobie poprzysiągł...
tchem, niektórzy zakrywali oczy... | 
Często deklamował epilog ..Pana 
Tadeusza“ i wiersze Słowackiego 
w tzw. celi Konrada... Pod wpły­
wem słów poetów, słów szepta­
nych niemal” do ucha, rozszerzały 
się ściany izdebki, goiły się świe­
że jeszcze rany. Tak Jaracz pojmo 
wał swoją służbę teatralną w O- 
święcimiu i tak ją wypełniał.

* * •
Gdy nadeszła ostatnia wiosna, 

oświęcimska, Jaracz — w przeci­
wieństwie do współwięźniów — 
wcale przygnębiony nie był. Ow­
szem. czuło się w tonie jego mo­
wy typowe dla niego podniecenie.

„No, więc. panie dobrodzieju, 
tam już wiosna. To znaczy, że 
zbliżamy, się do końca.

Myślę o tym całymi dniami, po 
nocach nie śpię, a kiedy sen mnie 
zmorzy — tu zwrócił się do kole­
gi - reżysera, swojego' „szlafkam- 
rata“ od pierwszych dni więzie-

Po kilku dniach zaledwie rozeszła 
się wiadomość, która przeraziła je­
go przyjaciół i towarzyszy walki. 
Wyczerpany męką oświęcimską or­
ganizm odmówił posłuszeństwa. Le­
karze stwierdzili gruźlicę rozpado­
wą w stadium dość rozwiniętym. 
Trzeba go było czym prędzej rato­
wać. Jaracz nie lekceważy! swego 
stanu, ale też nie poddawał się de­
presji. Zbyt ciekawa epoka stała 
przed nami, aby jej .nie chciał poz­
nać. Zwyc:ęstwa radzieckie napa­
wały otuchą. Jaracz wierzył, że two 
rzyć się będzie nowy świat, który 
wzgardzi grabieżą 1 mordem, któ­
ry przyniesie wolność i szczęście 
człowieka. Wierzył, że w tym świę­
cie jest miejsce dla nowej Polski, 
sprawiedliwej i że w takiej Polsce 
wzniesiony będzie zbiorowym wy­
siłkiem teatr służący Prawdzie i 
Pięknu.

Nie wziął jednak Jaracz udziału 
w realizowaniu wielkich' marzeń

swego życia. 11 sierpnia 1945 r. za­
brała go gruźlica. Ale jeszcze na kil 
ka dni przed śmiercią pisał do za­
rządu głównego ZASP: „...nadszedł 
czas, że teatr może stać się wresz­
cie poważną instytucją w budowie 
kultury narodu, taką jaką jest w 
świadomości społeczeństwa bez­
sprzecznie szkoła. Jest czas, w któ­
rym może skończyć się dwuznacz­
ność społeczna teatru. Sklep, czy po 
tężna instytucja zaspokajająca ma­
sowo głód sztuki w najbardziej zro­
zumiałej i najbardziej dynamicznej 
formie? Przedsięborstwo tandetnej 
sztuki stosowanej, czy trybuna 
idei?“

Chcieliśmy we fragmentach ni­
niejszych wspomnień dać wyraz 
siły tego, który wyjść postanowił 
z kręgu „czarów sztuki“ , który zro­
zumiał, że godność w sztuce przy­
wrócić mogą jedynie potężne, natch 
nione siły, groźnie burzące się po­
za żelaznymi wrotami teatru — sity 
ludowe. Jaracz dożył chwili, kiedy 
się to stało, kiedy pod naporem o- 
wych sit pękły wrota dzielące sztu­
kę od życia. Nie zaskoczyło go przyj 
ście dnia wolności, całe życie na 
nią czekał, całe życie walczył o nią 
swa sztuką.

Pracownik ambasady jugosłowiańskiej w Pradze
zrywa z reżimem Tito

Służba sprawie pokoju i przyjaźni między narodami 
zadaniem uczciwych dziennikarzy całego świata
HELSINKI. PAP. W piątek roz­

poczęły się obrady III Kongre­
su Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy.

Sekretarz generalny MOD — 
Hronek, złożył sprawozdanie z 
działalności Międzynarodowej Or­
ganizacji Dziennikarzy Mówca 
podkreślił że, wszystkie plany roz 
bijaczy reakcyjnych, zmierzające 
do zlikwidowania lub osłabie­
nia Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy poniosły całkowite 
fiasko. W walce przeciwko reak­
cji _  powiedział Hronek — rosła 
ł krzepła siła naszej organizacji.

Mówiąc o nieludzkiej wojnie, 
którą agresorzy imperialistyczni 
rozpętali w  Korei. Hronek stwier 
dził: Nas dziennikarzy demokra­
tycznych wschodu 1 zachodu jed­
noczy to samo zadanie — nieubła­
gana walka przeciwko podżega­
czom wojennym, o pokój i demo­
krację.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
Hronka na posiedzeniu rannym

Nad p lan e m  6 -le tn im
obraduje aktyw
Zw. Za w. Prac. Przeai. Odzieżowego

W A R S Z A W A  PAP. W  okn; 
sie planu 6-letniego nastąpi 
znaczna rozbudowa przemysłu 
odzieżowego. Produkcja prze­
m ysłu odzieżowego wzrośnie 
praw ie 3,5 krotnie, poprawi 
się jakość i rozszerzy się asor 
ty  m en t wytwarzanej odzieży.

Nad sposobami realizacji 
tych zadań obradowało rozsze­
rzone plenum Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Prac. Przein. Odzieżowe­
go. Zarówno w referatach, jak 
i podczas dyskusji wskazano 
na trzy główne zadania ogniw 
związkowych: walkę o wzrost 
wydajności, o potanienie pro­
dukcji i o szkolenie nowych 
kadr.

W. o b r a d  K o n g r e s u  1 1 0 9
kongresu zabrało głos dwóch de- nasze dzieło — 
legatów — francuski i delegat dziennikarzy: BĘDZIEMY DEMA
Chińskiej Republiki Ludowej. Kon 
gres jednomyślnie zaaprobował 
wniosek delegata francuskiego 
domagający się przyjęcia do Mię­
dzynarodowej Organizacji Dzien­
nikarzy Związku Dziennikarzy i 
Demokratycznej Republiki Viet- I 
narnu.

Na wieczornym posiedzeniu kon | 
gresu Międzynarodowej Organize 
cji Dziennikarzy, jako pierwszy za 
brał głos członek delegacji dzien­
nikarzy radzieckich Zasławski. 
który podkreślił wielka odpowie­
dzialność, jaka ciąży na dziennika 
rzach. Od dziennikarzy Wiele za- 
loży — powiedział on. — Narody 
chcą uczciwej prasy, która służy­
łaby tylko narodowi. Na tym wła­
śnie polega prawdziwa wolność 
prasy.

Reakcyjni dziennikarze anglo- 
amerykańscy nie rozumieją do­
tychczas, że świat się zmienił, że 
monopole prasy kapitalistycznej 
należą do przeszłości. W ślad za 
Związkiem Radzieckim, gdzie pra 
sa kapitalistyczna nie Istnieje prze 
szło 30 lat, ponieważ nie istnieją 
tam kapitaliści —- powstał szereg 
państw, których prasa należy tył 
ko do narodu. Prasa ta służy spra 
wie pokoju i przyjaźni między na 
rodami. Będziemy kontynuowali

SKOWALI PODŻEGACZY WO­
JENNYCH. BĘDZIEMY WAL 
CZYLI O PRAWDĘ, WOLNOSÓ I 
NIEZALEŻNOŚĆ NARODÓW, O 
POKÓJ.

PRAGA PAP. Pracownik amba­
sady jugosłowiańskiej w Pradze — 
Tadicz — zwrócił się do władz cze­
chosłowackich z prośba o udziele­
nie jemu i jego rodzinie azylu. Oś- 
wiadczylon, iż nie może nadal pra 
cować na placówce dyplomatycznej, 
której działalność polega na podko­
pywaniu ludowo - demokratycznego 
ustroju Czechosłowacji. Tadicz do­
dał, że jednym z powodów iego de­
cyzji są szczegóły, ujawnione w pro 
cesie grupy szpiegów titowsklch w 
Pradze, a dowodzące, że dyplomaci 
jugosłowiańscy zajmowali się akcją 
szpiegowską,

Kiika tygodni temu — stwierdził

Uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego 
pod budowę śródmieścia socjalistvcznei Warszawy

Tadicz — na własne oczy przeko­
nałem sie, do czego doszła klika 
Tito, osobiście stwierdziłem^ kłam­
liwość propagandy titowskiej.

24 czerwca br. udałem się na ur­
lop do Jugosławii. Już w drodze z 
Mariboru, do Zagrzebia byłem świad 
kiem tego, jak siłą uprowadzono z 
pociągu kilku młodych ludzi, z któ­
rymi odbywałem podróż. W czasie 
mego pobytu w Jugosławii liczne 
fakty przekonały mnie o wzmagają­
cej sie tam faszyzacji. Stwierdziłem 
jak okrutny jest titowski reżim poli­
cyjny. Główna rzeczą, która charak 
teryzuje sytuację obecną w Jugo­
sławii — to głód.

Sekretarz ŚFZZ
przybył do Warszawy

WARSZAWA PAP. W dniu 15 
bm. przybył samolotem z Buka­
resztu do Warszawy sekretarz 
Światowej Federacji Związków Za 
wodowych, Bolesław Gebert.

Sekretarz światowej Federacji 
Związków Zawodowych Gebert, 
weźmie udział w posiedzeniu Ko­
mitetu Administracyjnego Mię- 
dzyr .ro „owego Zrzeszenia Z w. 
Zaw. Pracowników Transportu Lą 
dowego i Powietrznego, który roz 
pocznie obrady w dniu 18 wrześ­
nia br. w Warszawie.

Dalsze deportacje
Polaków z Francji

j BERLIN PAP. Dnia 16 bm.
przybyła do Berlina nowa grupa 

: Polaków brutalnie wysiedlonych 
i z Francji. Deportowani zostali:
| Józef Roński, Czesław Sztyma, 
i Stanisław Pasek, Helena Lidka, 
Herman Badler, Michał Szarek, 

■ Stanisław Chażantowicz, Zdzi­
sław Łazecki.

Rozmawiałem z moimi rodakami. |
Większość ludności nie zgadza s i ę ; Włókniarze w Bombaju
r reżimem tiławskim. I *

strajkują nadal
M O SKW A PAP. Nie zważa -

WARSZAWA, PAP. W dniu 16 
bm. odbyła się uroczystość wmurc 
wania aktu erekcyjnego pod budo 
wę Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej.

W uroczystości wzięli m. in. u- 
dział: kierownik Min. Budownic­
twa — inż. Piotrowski, pierwszy 
sekretarz KW PZPR — Wicha, 
przewodniczący prezydium SRN
__ Albrecht, wiceminister budów
nictwa — Pietrusiewicz oraz przed 
stawiciele pracowni architektoni­
cznej MDM z inż. Sigalinem na 
czele.

Akt erekcyjny nowej dzielnicy 
orzyszlego centrum socjalistycz­
nej Warszawy, wmurowano w fun 
damenty pierwszego bloku MDM. 
który stanie wzdłuż ul. Marszał­
kowskiej pomiędzy ul, Śniadec­
kich, a pl- Zbawiciela.

Przemawiając do zebranych, se

kretarz KW PZPR — tow. Wicha. 
stwierdził m. in.: „Dzień dzisiej­
szy. dzień rozpoczęcia budowy 
pierwszego bloku naszej dzielnicy 
śródmieścia socjalistycznej War­
szawy — jest wielkim przeło­
mowym momentem w historii od­
budowy naszej stolicy. Budowa 
MDM, to marsz Warszawy do so 
cjalizmu, to realizacja wspaniałej 
wizji nowego miasta, jaką nakre 
ślił Prezydent Bierut na I War­
szawskiej Konferencji PZPR w 
lipcu ub. roku.

z reżimem titowskim.
Tadicz oświadczy!, że najważ­

niejszą przyczyna, która skłoniła go 
do zerwania z kilką Tito jest stano-
wisko titowców wobec powszechnej! ;jąo na represje władz, strajk 
walki postępowej ludzkości o pokój.: robotników  tekstylnych w Bom 
Klika Tito — jak wiadomo — za- j baju  trwa nadal. Równocześnie 
kazała ludności Jugosławii brania wzmaga się ruch solidarności 
udziału w tej walce i składania pod- ze strajkującym i, 
cisów, pod apelem sztokholmskim.' \y m ieście Ludiane (wschód 
Delegat titowski w Radzie Bezpie- ( Pendżab) odbył się jedno- 
czeństwa — powiedział Tadicz — | dniow y strajk pięciu tysięcy
pomaga swą zdradą podżegaczom 
wojennym krajów Imperialistycznych 
w ich przygotowaniach wojennych.

Wyrzekam się Jugosławii Utow- 
skiej, potępiam klikę Tito i uważam 
¡3 za wroga narodów Jugosławii i 
wroga całej postępowej ludzkości.

robotników dla zamanifestowa 
nia solidarności ze strajkują­
cymi włókniarzami, W  K an- 
pure (prowincje zjednoczone) 
stra jkow ało na znak solidarno 
ści z włókniarzam i w Bom ba­
ju  10 tysięcy robotników .

Dokończenie artykułu liii Erenburga
3 ministrowie spraw zagranicznych
jeszcze nie osiągnęli porozumienia
w sprawie utworzenia armii niemieckie]

jednak fakt, iż nie osiągnięto 
zgody co do szei^cgu zagadnień,

N O W Y JORK PAP. Mimo 
zapewnień komunkatu wy­
danego po 3-dniowyck nara­
dach ministrów spraw zagra­
nicznych USA, Francji i Wiel 
kiej Brytanii, że zawarto poro 
zumienie co do konieczności 
„wzmocnienia” obrony (tj. przy 
spieszenia przygotowań wojen 
nych), z jego treści wynika

W skół utworzenia agresywnych sił zbrojnych w Europie 
toczą się obrady bloku atlantyckiego

NOWY JORK PAP. — W No­
wym Jork i rozpoczęła się sesja 
rady bloku północno-atlantyckie 
go. Wed’ ’ .zstępnych wiadomo' 
ci, głó w ■ o waga sesji skona - 
ferowana i złe wokół y.agadnit 
utworzenia agresywnych, imperi: 
liatycznych sił zbrojn ch w Euro •

ple Zachodniej pod egidą USA. 
Krążą również pogłoski, że Stany 

jednoczone noszą się z zamiarc : 
roponowania radzie włączenia 

lemnych oddziałów niemieckich 
o szeregów „sił -brojnych Euro­

py“/

przede wszystkim odnośnie pl a j 
nu utworzenia armii niemiec- j 
kiej, czego domagają się Sta- | 
ny Zjednoczone.

Z komunikatu wynika, że j 
między ministrami nastąpiła ■ 
jedynie „wymiana zdań” w j 
kwestii „utworzenia zjednoczo- : 
nych sił zbrojnych Eiiropy

W chwili obecnej toczy się woj 
na, która w pojęciu pewnych a- 
tlamyokich szaleńców p ma 
stać się próbą trzeciej wojny świa
towej.

Od chwili rozpoczęcia wojny w 
Korei, pan Truman i jego europej 
scy szeryfowie nieustahnie .wygła 
szają przemówienia. Mówią oni o 
„czerwonym niebezpieczeństwie“ , 
o konieczności zarojenia się, o 
„obronie zachodniej cywilizacji“ . 
Mimo, że obłudnie powtarzają oni 
słowo „ p o k ó j “ — w rzeczywi­
stości mówią o p r z y g o t o w a ­
n i a c h  w o j e n n y c h .

Dziś jeszcze można tych pa­
nów osadzić w miejscu. Jest to o-

ż.arem, zagrażającym światu. A- 
pel sztokholmski wyraźnie naz­
wał tych, którzy pierwsi ośmielą 
się zastosować broń atomową, 
zbrodniarzami. Czas najwyższy, 
aby uczciwi ludzie całego świata 
napiętnowali mianem zbrodniarzy 
tych polityków, generałów, dzień 
nikarzy, którzy propagują nową 
wojnę. Czas najwyższy sporzą­
dzić w każdym kraju listy vyzu-

TEJ SŁUSZNOŚCI PRACĄ, TWÓR 
CZOSCIĄ, ŻYCIEM.

Stallngradzka elektrownia wodna 
nie zagraża ani businessmenom z 
Chicago, ani farmerom Luislany, a- 
ni samemu panu Trumanowi. Głów 
ny Kanał Turkmeński nie jest niebez 
pieczny ani dla Torysów, ani dla 
Wigów w Wielkiej Brytanii. Od sa­
dzenia leśnych pasów ochronnych 
nie zadrży nawet tak chwiejny

zachodniej”, w kwestii „szyb-- obowiązkiem wszystkich uczciwych 
kiego powiększenia sil zbrój- ■ iudzi bez względu na to, gdzie 
nych, istniejących już w Euro , nlieszkają t jakie mają przekona- 
pie zachodniej , „rozszerzenia 
produkcji uzbrojenia j materia 
łów wojennych”, „stosunku 
Niemiec do tych zamiarów” 
oraz „możliwości zakończenia 
stanu wojny z Niemcami” itd.

Komunikat stwierdza rów 
nież. że podczas narad były 
rozpatrywane sprawy dotyczą­cą Az,ił

tych z czci 1 niebezpiecznych sza- ; rząd, jak francuski. Szanujemy war-

; Za 2 miesiące — pisze dalej E- 
| renburg — powinien się zebrać w 

Anglii II światowy Kongres 0 - 
brońców Pokoju. Przedstawiciele 
uczciwych ludzi, którzy pi*zyjada 

j z 50 krajów, będą musieli zastano 
> wić się nad sposobem walki z po-

Jeńców, zajmujących się przygo­
towaniem nowej katastrofy. Nad­
szedł czas stanowczego wystąpie­
nia przeciwko inspiratorom nowej 
wojny!

Erenburg podkreśla, że zarówno 
przywódcy państwa radzieckiego 
jak i jego szeregowi obywatele nie 
jednokrotnie oświadczali o swoim 
szczerym umiłowaniu pokoju. N;e 
ma na święcie problemów, których 
by nie można było rozwiązać dróg,: 
porozumienia.

Nigdy nie zamierzaliśmy i nie z- 
uderzamy — stwierdza Erenburg 
dowodzić słuszności naszych idei si­
ła oręża, PRAGNIEMY DOWIEŚĆ

fości każdej cywilizacji — „wschód 
niej“ i „zachodniej“, „północnej" i 
„południowej“ . PROPONOWALIŚ­
MY I PROPONUJEMY POKÓJ 
NIE TYLKO NASZYM PRZYJA- 
CU ł.OM, LECZ I LUDZIOM KTO- 
R Y NAS NIE LUBIĄ.

Niechaj szaleńcy nie liczą na 
tajemniczą broń“ — pisze w za­

kończeniu Erenburg —* ani Oą ka­
prysy i przypadki historii. Niechaj 
nie odważą się przejść od podłych 
slow do podłego działania. Imiona 
V 1 "'staną Otó szone, a obrońcy 

: zaw < zarezerwują miej- 
it ław’e " rżonych dla wszy- 

’ i którzy przygotowują strasz­
ną WFJi.
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WYBRZEŻE W PLANIE 6-LETNIM
Na terenie naszego wojewódz 

twa  ̂odbyto się już szereg ze­
brań aktywu partyjnego w 
skali wojewódzkiej, powiato­
wej i miejskiej, na których 
przedyskutowano państwowy 
plan 6-letni i ogólne wytyczne 
pracy wybrzeżowego oddziału 
klasy robotniczej przy realiza­
cji zadań, zawartych w planie 
dla naszego rejonu.

Obecnie dyskusja nad pla­
nem przeszła do zakładów pra 
cy, aktywizując podstawowe 
organizacje partyjne i aktyw 
związkowy.

Żeby dyskusje te rozwijały 
się po właściwej linii i dały 
pełne pozytywne rezultaty, na­
leży z planem 6-letnim w ska­
li wojewódzkiej i poszczegól­
nych zakładów pracy zapoznać 
całą klasą robotniczą i masy 
pracujące. Od znajomości per­
spektywy całości planu zarów­
no województwa, jak i danej 
gałęzi przemysłu, czy usług za 
leży w wielkiej mierze harmo­
nijny rozwój i zwycięskie wy­
konanie zadań na wszystkich 
odcinkach.

Plan przebudowy struktury 
gospodarczej i społecznej nasze 
go rejonu jest w wielu dzia­
łach znacznie większy i trud­
niejszy do wykonania niż w 
centrum kraju, ze wzglądu na 
specjalny charakter gospodar­
ki.

Na naszym terenie koncen­
truje sie większość zagadnień 
morskich, tu występują najsil­
niej zaniedbania gospodarcze 
jako smutna spuścizna sana­
cyjnych rządów i grabieżczej 
gospodarki okupanta w po­
staci zaniedbanych gospodar­
czo powiatów kaszubskich, 
plan stawia przed nami trudne 
zadanie rozwinięcia gospodar­
ki na Żuławach, stworzenia z 
nich bazy aprowizacyjnej dla 
rosnącego przemysłu. Na na­
szym terenie wreszcie trzeba 
rozwiązać trudny problem w q z  
łów komunikacyjnych w por­
tach.

Dlatego zadanie przebudowy 
struktury gospodarczej i spo­
łecznej naszego rejonu jest 
szczególnie trudne i wymaga 
jak najbardziej drobiazgowego 
poznania przez wszystkich bio 
rąćych u,dział w  wykonaniu 
plann.

A  jak ten plan w ogólnych 
zarysach wygląda?

Rozbudowa przemysłu
W  planie 6-letnim nastąpi 

rozbudowa i przebudowa prze­
mysłu kluczowego i drobnego.
Powstanie 17 dużych i kilka­
dziesiąt mniejszych nowych 
zakładów pracy. _ W  wyniku 
rozbudowy istniejących zakła­
dów i zbudowania nowych, pro 
dukeja przemysłu uspołecznio­
nego na naszym terenie wzro­
śnie 2,8 razy, a przemysłu 
drobnego uspołecznionego zo­
stanie nsześeiokrotniona.

Nowe zakłady pracy powsta 
ną m. in. w Kościerzynie, któ­
ra przez uruchomienie fabryki 
przemysłu bawełnianego, fa ­
bryki wyrobów metalowych i 
kilku mniejszych zakładów fa­
brycznych stanie się z powia­
tu najbardziej zaniedbanego 
poważnym ośrodkiem przemy­
słowym, ożywionym przez no­
wy wielki oddział klasy robot­
niczej. 1 : 1

Kwidzyń, Sztum, Kartuzy, 
Lębork —  staną sie ośrodkami 
przemysłu, zatrudniającymi

wszystkie siły robocze zwolnio 
ne na wsi w wyniku unowo­
cześnienia i mechanizacji rol­
nictwa.

Ale najostrzej w górę idzie 
linia rozwojowa trójmiasta i 
Elbląga. Zarówno rozbudowa 
istniejących zakładów pracy, 
jak i nowe fabryki, stworzą z 
trójmiasta i Elbląga olbrzy­
mią bazę przemysłowo-usługo­
wą, która zaspokoi potrzeby in 
nych działów gospodarki kra­
ju i zapewni prawidłowy roz­
wój odcinka morskiego.

Przemysł okrętowy dzięki opa­
nowaniu przez naszych inżynie­
rów i robotników techniki budo­
wy pełnomorskich statków i ma­
szyn okrętowych, w oparciu o no 
we zasady pracy — prefabryka- 
cji i systemu taśmowego udzie- 
więciokrotni produkcję statków od 
dając do eksploatacji pod koniec 
planu 6-letniego jeden statek co 
dwa tygodnie. W wyniku wzro­
stu produkcji stoczniowej, flota 
nasza zostanie całkowicie zmo­
dernizowana i potroi swój do­
tychczasowy tonaż. Stworzy to z 
niej mocny i sprawny instrument 
w ręku naszego socjalistycznego 
handlu, zdolny przewieźć 3,5 ra­
zy większą ilość towarów, co za­
pewni trwałe i skuteczne unieza­
leżnienie się naszej międzynaro­
dowej wymiany od dyktatu 
państw kapitalistycznych.

Wzrost tonażu floty i rosnąca 
z dnia na dzień masa towarowa 
przechodząca przez nasze porty, 
wymagają usprawnienia form 
przeładunku i skrócenia czasu po 
trzebnego na przeładunek.

Plan 6-letni zagadnienie to roz 
wiązuje przez całkowitą moderni 
zację i mechanizację urządzeń 
przeładunkowych, magazynów i 
narzędzi pracy. Mechanizacja wy 
eliminuje całkowicie nadmierny 
wysiłek fizyczny i podwoi zdol­
ność przeładunkową Urządzeń, 
skróci o połowę czas potrzebny 
na przeładunek i da oszczędność 
25 proc. kosztów uąług porto­
wych. Koń mechaniczny, dźwig 
automatyczny, taśmowiec, wózek 
elektryczny, automatyczna szta- 
plerka —  staną się podstawowy­
mi narzędziami pracy w porcie. 
Pozwoli to na przesunięcie dużej 
ilości fachowców do produkcji za 
równo w nowych zakładach jak 
i w rozbudowującym się przemy­
śle stoczniowym.

Wykonanie planu w rybołów­
stwie zapewni olbrzymi rozwój 
tej gałęzi produkcji.

Nowe typy statków dalekomor­
skich i nowe metody pracy na 
istniejącym taborze gwarantują 
trzykrotny wzrost połowów w po 
równaniu z rokiem 1949, przy 
czym wartość odłowionej masy 
towarowej wzrośnie czterokrot­
nie.

Rozwój rolnictwa
Na wielką drogę rozwoju wpro 

wadza plan 6-letni nasze rolni­
ctwo, które będzie rozwijać się w 
znacznie szybszym tempie niż w 
pozostałych częściach kraju.

Dnia 13 bm. przybył do Warszawy 17-osobowy murzyński zc-pił 
taneczno - wokalny.

Na zdjęciu: zespół na Dworcu Głównym w W arszau>i(P.

„Jeśli plan 6-letpi w swych wielkich zadaniach wytwór­
czych i społecznych, odzwierciedla linię polityczną naszej 
partii, to dociągnięcie poziomu pracy organizacyjnej do tych  
zadań polega na tym, aby każdy członek partii, nie tylko 
sam rozumiał te zadania, ale żeby umiał oddziałać na swoje 
środowisko społeczne, na swych bezpartyjnych współtowarzy­
szy i wciągnąć ich do pracy nad realizacją tego zadania na 
tym odcinku, w którym  tkwi, lub które m oże uaktywnić, 
pobudzić, zmobilizować!"

(Z przemówienia tow. B. Bieruta na V Plenum KC 
PZPR).

Żuławy staną się wielką bazą 
hodowlaną i upraw roślin tech­
nicznych —  dostawcą mleka, 
mięsa i roślin oleistych i włók­
nistych. W wyniku inwesto­
wania i zmian w metodach upra­
wy ziemi, wzrośnie wydajność 
gleby o 65 proc. wobec wzrostu 
wydajności ogólnokrajowej o 50 
proc. Udział procentowy naszego 
rolnictwa w rolniczej wytwórczoś 
ci kraju wzrośnie z 3 do 3,3 pro­
cent.

Wspaniale rozwinie się przy 
tym gospodarka PGR, które prze 
kształcą się w prawdziwe, przo­
dujące gospodarstwa socjalistycz­
ne. Wartość produkcji PGR wzro 
śnie w okresie sześciolatki do 
168 proc. W tym samym czasie 
rozwiną się istniejące i zostaną 
stworzone nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne, które w oparcia o me­
chaniczną uprawę ziemi podnio­
są dobrobyt chłopa.

Elektryfikacja węzła kolejowego 
na lini! Pruszcz — Wejherowo, ar­

teria drogowa Gdańsk —  Gdynia, 
nowe linie autobusowe 1 trolleybu- 
sowe, nowe drogi o twardych na­
wierzchniach, nowe linie kolejowe 
i nowe mosty połączą ośrodki pro­
dukcyjne ze wsią, zapewniając 
sprawny transport towarów 1 ludzi.

Podniesienie 
stopy życiowej mas 

pracujących
140.000 wyremontowanych i 

28.000 nowych izb mieszkalnych 
rozwiąże zagadnienie mieszkaniowe.
Stary Gdańsk ożyje, dając komfor­
towe warunki mieszkalne, urzą­
dzenia socjalne i kulturalne dla ro­
botników stoczni, portów i przemy­
słu, sieć sklepów handlu uspołecz­
nionego zapewni prawidłowe roz­
prowadzenie rosnącej masy dóbr 
spożywczych.

Stopa życiowa klasy robotniczej 
1 mas pracujących podniesie się o 
60 proc. w porównaniu z pierwszym 
rokiem planu.

Takie są ogólne zarysy planu

przebudowy gospodarki Wybrzeża, 
tak wygląda w ogólnym ujęciu li­
nia budowy podstaw socjalizmu w 
odniesieniu do zagadnień ekono­
micznych.

Reahzacja tej linii fest trudna.

Rowe metody pracy 
i nowe kadry

Istniejąca kadra robotnicza wszy 
stkich zadań zleconych planem nie 
wykona. Muszą zostać zmobilizowa­
ne wszystkie rezerwy ludzkie. Ale 
mobilizacja rezerw ludzkich, to 
jeszcze nie wszystko. Podstawowe 
zadania bowiem muszą wykonać, 
zwłaszcza w pierwszych latach pia- 
nu, istniejące zespoły. Zadania te 
są coraz to nowe i rosną z godzi­
ny na godzinę. Żeby im sprostać 
musi klasa robotnicza Wybrzeża 
sięgnąć po nowoczesny oręż walki. 
Orężem tym są przede wszystkim 
nowe metody pracy, oparte o doś­
wiadczenia robotników przodujące­
go kraju ZSRR.

Zespołowość pracy, system poto­
kowy, prefabrykacja i oparcie pro­
dukcji o plan operatywny, nowe s o c ­
jalistyczne formy współzawodnictwa 
pracY oparte o zobowiązania i u- 
mowy indywidualne, zespołowe, 
międzyzespolowe, międzywarsztato- 
we 1 międzyzakładowe — oto styl 
pracy w planie 6-letnim. Podsta­
wowym warunkiem wykonania pla­
nu i prawidłowego rozwoju produk­
cji, oraz gwarancją wzrostu wy­
dajności pracy jest norma technicz­
na. Bez norm technicznych nie ma 
planowej produkcji.

Normą kwalifikowana musi bez­
względnie zastąpić normę szacun­
kową, jako wsteczną i hamującą 
rozwój produkcji. Normowanie iloś­
ci, jakości i czasu produkcji — to 
pierwszy warunek wykonania pla­
nu.

Przejście na nowe formy pracy 
stawia przed klasą robotniczą Wy­
brzeża konieczność dokwalifikowa- 
nia szerokich.kadr. Szkolenie zawo­
dowe i ideologiczne, zapewniające 
szeroki awans społeczny, to droga 
do stworzenia nowej socjalistycznej 
kadry robotników Wybrzeża.

Szkolenie ideologiczne 1 zawodo­
we pozwoli nie tylko poznać bliżej, 
wnikliwiej zagadnienia produkcyjne 
i związać mocniej z planem załogę. 
Pozwoli ono na głębokie zrozumie­
nie przemian politycznych i spolecz 
nych, jakie plan ze sobą niesie, poz­
woli uzbroić należycie klasę robot­
niczą do walki o socjalizm.-

Trzeba, żeby nasze organizacje 
partyjne na zakładach pracy i cała 
klasa robotnicza do głębi zrozumia­
ły słowa przewodniczącego KC 
PZPR towarzysza Bolesława Bieru­
ta, który na* V Plenum KC partii 
powiedział: „Najważniejszym zada­
niem naszej partii jest uświadomić 
masom pracującym, że ich praca — 
codzienna, żmudna, wymagająca na­
pięcia sił — to walka klasowa, wal­
ka z wyzyskiem 1 zdziczeniem, z 
grabieżą i tyranią Imperializmu, to 
wałka o nowy, lepszy świat, o nowe, 
wolne 1 twórcze’ życie człowieka.

Dopiero wówczas, gdy masy pra­
cujące czuć się będą żołnierzami na 
froncie walki klasowej, która toczy 
się ze wzrastającą zaciętością, za­
równo wewnątrz naszego kraju. Jak 
i na zewnątrz, — wykonamy po­
myślnie 1 przekroczymy wielkie i 
odpowiedzialne zadania planu 6-let­
niego“ .

1. WRZEŚNIEWSKI

Tczewska spółdzielnia spożywców przoduje
W mieście panuje duży ruch. Wy­

stawy sklepów Tczewskiej Spół­
dzielni Spożywców są wypełnione 
różnorodnymi towarami. Widać, że 
sklepy są dobrze zaopatrzone. Miesz 
kańcy Tczewa mogą w TSS kupić 
wszystkie potrzebne im towary.

Przed nowymi 
zadaniami

Ną ulicy Jarosława Dąbrowskie­
go, obok hotelu i Gospody Spółdziel 
czej znajduje się duży, nowoczes­
ny sklep spożywczy TSS. Estetycz­
nie urządzone wystawy przykuwają 
uwagę przechodniów. Reklama nie 
jest krzykliwa i natarczywa, jest 
spokojna, rzeczowa. Przyjemnie po­
patrzeć na witryny wystaw, przy­
jemnie wejść 4° wnętrza sklepu, 
gdzie wszystko tchnie ładem i ce­
lowością.

Tow. Mazur kierownik sklepu za­
jęty jest właśnie sporządzaniem 
szczegółowego planu dalszej rozbu­
dowy swojej placówki. Poprzednio 
naradził się w tej sprawie z pra­
cownikami Anną Sądecką, Ireną 
Szwochówną, Jadwigą Gielar i Sta­
nisławem Kłosem. Plan przewiduje 
dalsze unowocześnienie sklepu i 
szereg nowych inwestycji mających 
ną celu podniesienie poziomu pracy.

— Mó j sklep Nr v4 rozwija się 
tak jak i cala spółdzielnia — pla­
nowo. Zadania jakie nasza podsta­
wowa organizacja partyjna stawia­
ła sobie jeszcze przed rokiem, są 
zupełnie inne od zadań, jakie sta­
wia sobie teraz. Przed rokiem wal­
czyliśmy ze spekulacją i wyzys­
kiem, z długimi „kolejkami“ , o peł­
ny asortyment. towarowy, o stałość 
i ciągią kontrole cen. Dzisiaj, kie­
dy rynek mamy już opanowany, my­
ślimy o unowocześnieniu naszego 
handlu spółdzielczego,

W a l k a  o  r y n e k
Kierownik tow. Mazur(ma słusz­

ność. Tczewska Spółdzielnia Spo­
żywców, przodująca w obecnej 
chwili w woj. gdańskim powstawa­
ła planowo, tozrastała się i krzepła 
w ostrej walce z wrogiem klaso­
wym. Walka ta miała w przeszłoś­
ci wiele momentów dramatycznych 
i byli w Tczewie ludzie, którzy nie 
wierzyli w to, że TSS rozwinie się 
kiedykolwiek. Trzy niewielkie skle­
py TSS w roku 1945 stanowiły zbyt 
skromna bazę wypadową handlu us­
połecznionego. Niemal cały rynek 
pozostawał w rękach spekulantów.

Do roku 1948 spółdzielnia rozwija 
ia sie bardzo słabo. Prywatny han­
del i „szwindel“ kpiły sobie począt­
kowo z powstających w wielkim 
trudzie sklepów TSS. Jednakże ka­
pitaliści tczewscy nie tylko kpili z 
handlu uspołecznionego, ale wyczu-. 
wając w nim poważnego konkuren­
ta w walce o rynek, starali się mu 
przeszkodzić w rozwoju, używając 
najróżniejszych metod.

Nadszedł rok 1948. Uspołeczniony 
handel ruszył do ofensywy. Walką 
zaostrzyła sie. Prymtni.kuDCY rob.i-

li wszystko, aby podważyć zaufanie 
klientów do TSS. Handel uspołecz­
niony odpowiedział na to zwiększe­
niem ilości towarów, polepszeniem 
organizacji pracy i obsługi kupują­
cych. Przede wszystkim zaś rozciąg­
nął sieć sklepów na przedwojenne 
dzielnice nędzy tczewskiej — ro­
botnicze dzielnice „Ameryka“ , „Abi­
synia“ , „Prątnica“  i inné, podjął 
walkę o stałość cen, zdecydowanie 
zwalczając handel łańcuszkowy, roz­
począł ideologiczne i zawodowe 
szkolenie nowych w handlu ludzi — 
młodzieży robotniczej 1 chłopskiej. 
Plotki, rozpuszczane przez' speku­
lantów zrobiły dużo szkód, jednak­
że, nie mogły zahamować ofensy­
wy handlu spółdzielczego. Ludzie 
pracy z miasta i powiatu tczewskie­
go woleli już teraz kupować w 
spółdzielni. Rynek handlu kapitalis­
tycznego szybko topniał, rynek 
handlu spółdzielczego wzrastał z 
dnia na dzień. .

Do końca 1949 roku powstało po­
nad 50 sklepów TSS. 85 proc. dęta- I 
licznego obrotu towarowego w 
Tczewie przeszło w ręce handlu us­
połecznionego.

Partia wskazuje 
drogę

Osiągnięcia TSS nie byłyby do 
pomyślenia bez stałej troski i o- 
pieki Komitetu Powiatowego i 
podstawowej organizacji partyjnej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Spółdzielcy początkowo 
nie wiedzieli, jak walczyć skutecz 
nie z wrogiem klasowym. Partia 
stale wskazywała im drogę. Jed­
nym z niesłychanie skutecznych 
środków walki o rynek okazało 
się współzawodnictwo pracy; po­
czątkowo indywidualne, a później 
zespołowe, między poszczególnymi 
zespołami sklepów. We współza­
wodnictwie biorą obecnie udział 
wszyscy pracownicy spółdzielni.

Osiągnięcia Eiyy Pałkowskiej, 
ekspedientki sklepu wielobranżo­
wego, kierownika tego sklepu tow. 
Regulskiego, członków komitetu 
sklepowego Nr 29 ob. ob. Wietrzy 
kowskiej. Borkowskiego. Wolszle- 
giera. ekspedientki w sklepie Nr 
4 Anny Sądeckiej, która zdobyła 
pierwsze miejsce w konkursie u- 
przejmości; osiągnięcia tow. Cze­
sława Mazura kierownika sklepu 
Nr 4, który uzyskaniem 250 punk 
tów zdobył srebrną odznakę przo 
downika pracy; wreszcie ob. Ga­
wrona, kierownika sklepu Nr 24, 
który osiągnąwszy 322 punkty 
prześcignął ostatnio towarzysza 
Mazura —  znane są nie tylko 
wszystkim pracownikom TSS, ale 
również wielu mieszkańcom mia­
sta. Osiągnięcia te zwróciły uwa­
gę centralnych władz spółdziel­
czych, które zadecydowały, że 
Tczewska Spółdzielnia Spożyw­
ców stąpię się ośrodkiem sgM e-

nlowym handlu spółdzielczego dla 
powiatów: starogardzkiego, koś- 
cierskiego ł malborskiego.

W chwili obecnej TSS prowadzi 
już kurs owocowo - warzywniczy, 
kurs dla sprzedawców młodszych 
i kurs dla kierowników sklepów, 
gdzie młodzież robotnicza i chłop­
ska, przyszli pracownicy handlu 
uspołecznionego —  pogłębia swe 
wykształcenie ogólne i zawodowe.

Plany na przyszłość
Prezes zarządu TSS tow. Pań- 

cieżyński mówi: „Nasz plan 6-let 
ni rozwoju spółdzielni nie powstał 
przy biurku; powstawał on na sze­
regu narad wytwórczych, w któ­
rych udział brali wszyscy pracow 
nicy spółdzielni. Sieci sklepów nie 
będziemy już zbytnio powiększali. 
Powstaną jeszcze 4 sklepy, a no­
we będą powstawać w  miarę roz­
woju miasta. Przewidujemy utwo 
rżenie dużej gospody spółdzielczej 
na 400 miejsc, w gmachu robot­

niczego Domu Kultury. Otworzy­
my również bar ludowy przy ul. 
Rybackiej. Na placu Wolności po­
wstanie kawiarnia TSS. W przy­
szłym roku przewidujemy otwo­
rzenie trzeciej gospody spółdziel­
czej przy ul. Gdańskiej na Nowym 
Mieście. Równocześnie będziemy 
prowadzjć dalszą rozbudowę i uno 
wocześnienie sklepów wszystkich 
branż“ .

W rozbudowie handlu spółdziel 
czego w Tczewie biorą udział ma­
sy pracujące miasta i okolicy. 
Przy każdym sklepie TSS jest ko­
mitet członkowski. opiekujący 
się daną placówką. Plan 6-letni 
rozwoju TSS przewiduje zwięk­
szenie ilości członków spółdzielni 
o dalsze 5 tys. Jednakże już dziś 
widać, że cyfra ta zostanie prze­
kroczona. Uspołeczniony handel w 
Tczewie rozwija się coraz pomyśl 
niej.

J. J. B.

Plan 6-letni —  plan budowy podstaw socializmu . . . . . . . . . . . . ... . . . . . . . . . . —.. . . . . . . . . . .  1 1 .. . . . . . .
28 tysięcy nowych izb

wybudowanych zostanie na Wybrzeżu
Plan 6-letni Wybrzeża, to plan uprzemysłowienia. Wzrosną jj 

kadry robotnicze w trójmieście i w wielu miastach i rejonach, 
które dotąd fabryk nie posiadały.

Dla robotników stoczni, portów i fabryk, dla pracowników ro­
snącej sieci handlowej — powstaną nowe domy mieszkalne, całe

440000
UDOWANVCH

M IESZKALNYCH

osiedla robotnicze, takie, jak osiedla wznoszone oV ?;‘ !e na Starym i 
Micścia, Sicdlicaeh, czy na Wzgórzu Focha w Gdyni.

28 TYSIĘCY NOWYCH IZB MIESZKALNYCH WYBUDIJ- s 
JEMY W CIĄGU TYCH 6 LAT. W 140 TYSIĄCACH IZB PRZE- j 
PROWADZI SIĘ GENERALNY REMONT. DO JASNYCH. SŁO- S 
NECZNYCH MIESZKAŃ PRZEPROWADZĄ SIĘ RODZINY f 
ROBOTNICZE.

Wykonanie tego wielkiego planu spoczywa na barkach robot- * 
ników budowlanych Wybrzeża. Coraz szerzej rozwijające się wśród j
nich socjalistyczne współzawodnictwo pracy i ruch racjonaliza- J 
torski — dają gwarancję, że z zadań tych wywiążą się z honorem. g

NOWYCH IZB
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Podajemy poniżej z niewiel­
kimi skrótami artykuł min. 
I. Benediktowa o budowie 
Głównego Kanału Turkm eń- 
skiego, zamieszczony na ła­
m ach „ Prawdy“  w dniu 14 
bm.
Pod kierownictwem partii bol­

szewickiej, pod genialnym do­
wództwem wielkiego wodza i nau 
czyciela, towarzysza Stalina, na- 

~iHd radziecki realizuje wspaniały

program przeobrażenia przyrody, 
dalszego wzmożenia potęgi gospo 
darczej kraju.

P r z y j ę t a  z i n i c j a t y w y  
t o w a r z y s z a  S t a l i n a  u -  
c h w a ł a  R a d y  M i n i s t r ó w  
Z S R R  o b u d o w i e  K a n a ł u  
T u r k m e ń s k i e g o  A m u -  
D a r i a  - K r a s n o w o d z k  
w p i s u j e  j e s z c z e  j e d n ą  
w s p a n i a ł ą  k a r t ę '  do  s t a ­
l i n o w s k i e g o  p l a n u  p r z e ­
o b r a ż e n i a  p r z y r o d y ,  o t ­
w i e r a  n i e b y w a ł e  p e r s ­
p e k t y w y  r o z w o j u  s i ł  w y ­
t w ó r c z y c h  w r e j o n a c h  
A z j i  ś r o d k o w e j .

Ta posiadająca ogromne znaczę 
nie gospodarcze uchwała jest no­
wym dowodem mądrości polityki 
narodowej, realizowanej przez par 
tię leninowsko-stalinowską, polity 
ki, która zapewnia rozkwit gos­
podarki i kultury wszystkich na­
rodów ZSRR. Jedynie ustrój ra­
dziecki stwarza możliwość- wcie­
lenia w życie odwiecznych ma­
rzeń narodu turkmeńskiego o 
przeistoczeniu bezwodnych pu­
styń nadkaspijskich w kraj uro­
dzajnych pól i bogato owocują­
cych sadów, w kraj soczystych 
pastwisk i rozwiniętej hodowli 
bydła.

Główny Kanał Turkmeński ciąg 
nąć się będzie na przestrzeni 
1.100 km. Długość rozdzielczych 
kanałów irygacyjnych, stanowią­
cych odnogi Głównego Kanału 
oraz zbiornika, który powstanie 
na skutek zbudowania Tachja-Tas 
kiej zapory wodnej, wyniesie 
1.200 km. Wreszcie długość wiel­
kich wodociągów, odprowadzają­
cych wodę z kanału dla zaopa-

zapory zbudowanej na zachodniej 
odnodze delty Amu-Darii w oko­
licach miejscowości Tachją-Tasz 
(koło miasta Nukus), w kierunku 
południowo-zachodnim po oazie 
Taszauskiej na przestrzeni 60 
km, po czym przejdzie do Zaun- 
guskiej części pustyni Kara-Kum, 
gdzie okrąży kotlinę Sarykamy- 
ską i na 400 kilometrze połączy 
się z korytem rzeki Uzboj, sta­
nowiącej dawne łożysko Amu- 
Darii.

Na rzece Uzboj zbudowane zo­
staną dwa wielkie zbiorniki wod­
ne. Kanał Turkmeński zapewni 
irygację i eksploatację rolniczą 
1.300 tys. ha nowych gruntów ( - 
oraz zaopatrzenie w wodę około 
7 milionów ha pastwisk na pusty 
ni Kara-Kum. Jednocześnie ka­
nał dostarczy wody do picia i 
dla celów technicznych przedsię­
biorstwom przemysłowym, tran­
sportowi kolejowemu oraz osied­
lom Turkmenii zachodniej.

Kanał odegra olbrzymią rolę w 
rozwoju hodowli bydła. Położone 
w strefie kanału kołchozy posiada 
ją obecnie około- 600 tys. owiec i 
kóz, 70 tys. sztuk bydła rogatego,
19 tys. wielbłądów. Hoduje się tu 
owce karakułowe i kurdiukowe, 
które dają skórki i wełnę niskiej 
jakości. Główną przyczyną niedo­
statecznej wydajności owiec i sła­
bego wzrostu ich pogłowia w tych 
rejonach jest brak wody i skąpa 
baza paszowa.

Na trasie kanału leżą pastwis­
ka zachodniej części pustyni Ka­
ra-K um  z charakterystyczną ro­
ślinnością karłowatą jak oset wiel 
błądzi, piołun itp. Nawodnienie 
7 milionów ha pastwisk znacznie 
zwiększy zasoby paszowe Republi 
ki Turkmeńskiej i stanowić będzie 
potężny bodziec do rozwoju hodo­
wli bydła. Pogłowie owiec, bydła 
rogatego i wielbłądów zwiększy 
się kilkakrotnie, zwiększy się jed­
nocześnie wydajność bydła.

Dzięki doprowadzeniu wody do 
pastwisk podniesie się znacznie o 
złom kultury hodowli bydła. Za­
miast z rzadka rozsianych studni 
i widniejąc, h tu i ówdzie poje- 
dyńczych jurt pasterzy kołchozo­
wych, wyrosną nowoczesne osie­
dla, farmy kołchozowe z nowoczes­
nymi zabudowaniami, z pasami za 
drzewienia ochronnego, zaopatrzo 
ne w paszę i wodę do picia. Zor­
ganizuje się sieć specjalnych sta 
cji maszynowo-hodowlanych oraz 
sieć ośrodków zootechnicznych i 
stacji weterynaryjnych.
Dzięki zbudowaniu Kanału Turk 

meńskiego, obszar nawadnianych 
gruntów wzrośnie w Republice 
Turkmeńskiej dwukrotnie, a w Ka 
ra-Kałpackiej Republice Autono­
micznej —  przeszło trzykrotnie.

Irygacja nowych gruntów ma 
szczególnie ważn~ znaczenie dla 
rozwoju hodowli bawełny, której 
plantacje zajmą przeważającą 
część nawadnianych gruntów. 
Prócz tego na nowonawodnionych

churma daje sn \czne i pożywne 
owoce o wysokim procencie cukru.

Na nawadnianych ziemiach po­
łudniowo-zachodniej Turkmenii bę 
dą hodowane uprawy podzwrotni­
kowe. Ror-wój tych upraw na te­
renie południowo-zachodniej Turk 
menii wymagać będzie wielkiej i- 
lości sadzonek. Dlatego też w naj 
bliższej przyszłości winno się tu 
założyć sieć szkółek drzewnych, 
które mogłyby dostarczyć w naj­
bliższych latach znaczne ilości sa­
dzonek.

Powstaną tu również winnice i 
to zarówno w rejonach południo­
wo-zachodnich, jak i w obwodzie 
Taszauskim, w delcie Amu-Darii 
i na terenach Kara-Kałpackiej Re 
publiki Autonomicznej.

Sady morwowe stworzą bazę 
dla szerokiego rozwoju ho­
dowli jedwabników. Produkcja ko 
konów, stanowiących surowiec dla 
przemysłu jedwabniczego znacz­
nie wzrośnie.

Problemy budowy
Budowa kanałów na pustynnych 

terenach wymaga zasadzenia pa­
sów leśnych i utrwalenia lotnych 
piasków wzdłuż Kanału. Turkmeń­
skiego oraz kanałów irygacyj­
nych.

W myśl uchwały rządu, w stre­
fie kanału zasadzi się około 500 
tys. ha lasów.

Zbudowanie kanału z wielkimi 
zbiornikami wodnymi, szeroką sie 
cią kanałów irygacyjnych przy 
równoczesnym zasadzeniu lasów, 
przyczyni się do polepszenia wa­
runków klimatycznych nie tylko 
W strefie samego kanału, lecz 
również w sąsiednich rejonach. 
Możliwość powstania suchych wia 
trów na pustyni Kara-Kum zmniej 
szy się do minimum.

Budowa głównego Kanału Turk 
meńskiego obejmuje całokształt 
robót, które zapewnią rozwój prze 
mysłu, rolnictwa, transportu oraz 
elektryfikację tych dziedzin. Eks­
ploatacja Kanału Turkmeńskiego 
stwarza wspaniałe perspektywy 
rozwoju ~ -zystkich dziedzin gos­
podarki rolnej. Rolnictwo, którego 
główną uprawą będzie uprawa 
bawełny, oraz hodowla bydła 
(przy należytym wykorzystaniu 
wygonów dla owiec karakuło­

wych) winny łączyć się w liarmo 
nijny sposób z uprawą roślin 
podzwrotnikowych, owoców, wi­
norośli i drzew morwowych.

Nowa budowa stalinowska zrea­
lizowana zostanie w szybkim tem­
pie. Właściwą budowę, eksploatację 
nawodnionych gruntów oraz sadze­
nie lasów poprzedzą zakrojone na 
szeroką skalę prace badawcze i pro­
jektowe.

Aby zapewnić prawidłową eks­
ploatację nowych gruntów, należy 
przeprowadzić dokładne badanie 
gleby i roślinności, rozwiązać wie­
le problemów z dziedziny ekonomi­
ki i organizacji gospodarki w rejo­
nach, które zostaną nawodnione.

Akademia Nauk ZSRR, Wszech- 
związkowa Akademia Nauk Rolni­
czych im. Lenina oraz istniejące 
przy tych akademiach instytuty ba­
dawcze okażą wydatną po­
moc w prawidłowym rozstrzygnię­
ciu problemów, jakie wyłonią się w 
toku tej olbrzymiej budowy.

W b u d o w i e  K a n a ł u  T u r k ­
m e ń s k i e g o ,  s t a n o w i ą c e ­
g o  n o w y  d o w ó d  z a c i e ś n i e ­
ni a  b r a t n i e j  p r z y j a ź n i  
m i ę d z y  n a r o d a m i  ZSRR, 
w e ź m i e  u d z i a ł  c a ł y  n a r ó d  
r a d z i e c k i .

wydajność maszyn IPrzyjęte z Inicjatywy towarzy- podwyższyć 
sza Stalina uchwały Rady Mini»- . «redukować koszty;
trów ZSRR o budowie Kujby- 
szewskiej i Stalingradzkiei Elek­
trowni Wodnych na Wołdze, o 
przekopaniu Kanału Turkmeńskie­
go Amu-Daria — Krasnowodzk 
oraz o przejściu do nowego sys­
temu nawodnienia otwierają no­
wą kartę w dziejach rolnictwa. 
W niedalekiej przyszłości wody 

Wołgi i Amu-Darii nawodnia no­
we miliony hektarów gruntów koł­
chozowych i sowchozowych. Już o- 
becnie w rejonach nadwołżańskich, 
w centralnych obwodach czarnozie- 
mu, w obwodzie rostowskim, na te­
renie republik zakaukaskeh i środ­
kowo - azjatyckich prowadzone _są 
na wielka skalę roboty nawadniają­
ce.

Dla rozwofu socjali­
stycznego rolnictwa
Nowy system nawodnienia i zwią 

zane z nim zwiększenie rozmiarów 
nawadnianych działek, pozwoli pod­
wyższyć poziom mechanizacji ro­
bót rolnych, stosować na szerszą 
skalę nowoczesny sprzęt techniczny 
w gospodarce irygacyjnej, znacznie

Mechanizacja pracy stwarza coraz to nowe udoskonalenia w gospodarce rol­
nej obwodu moskiewskiego

Na zdjęciu: Transport baniek z mlekiem do ośrodka mleczarskiego „So­
kołowo“ (rejon zarajski) odbywa się kolejką linową.

Realizacja stalinowskiego pro­
gramu nawodnienia pól pozwoli 
w nawadnianych rejonach na kil­
kakrotne zwiększenie produkcji 
zboża, upraw technicznych, jarzyn 
i owoców, uniezależni je od po­
suchy i zapewni trwałe plony. 
Irygacja gruntów umożliwi koł­

chozom i sowchozom podniesienie 
wydajności pastwisk, zwiększenie 
zasobów paszowych dla bydła, co z 
kolei przyczyni się do dalszego roz­
woju hodowli bydła.

Budowa potężnych elektrowni 
wodnych, utworzenie zbiorników 
wodnych na miejscowych spływach 
i zbudowanie na nich elektrowni 
wodnych stwarzają szerokie pers­
pektywy zastosowania energii elek­
trycznej zarówno w rolnictwie, jak 
w hodowli bydła.

Zelektryfikuje się orkę. siew, 
sprzęt, młóckę, pracochłonne procesy 
na farmach hodowlanych, słowem 
większość najważniejszych proce­
sów produkcyjnych w kołchozach. 
Setki stacji maszynowo-traktoro- 
wych zaopatrzy się w traktory e- 
lektryczne i inne maszyny o napę­
dzie elektrycznym.

Budowa potężnych elektrowni 
wodnych, irygacja i zaopatrzenie 
w wodę wielu milionów ha grun­
tów, elektryfikacja rolnictwa — 
cały ten gigantyczny program 
stalinowski ma na celu dalszy 
rozkwit naszego kraju. Walka o 
realizację tego wielkiego progra­
mu wytyczonego przez towarzy­
sza Stalina jest walką o szczęście 
mas pracujących, o komunizm! 
Chiopstwo kołchozowe powitało z 

radością uchwały Rady Ministrów 
ZSRR o wielkich budowach, zapew­
niających niebywale tempo dalszego 
rozwoju rolnictwa socjalistycznego. 
Serca ludzi radzieckich wypełnia u- 
czucie durny z naszej wielkiej oj­
czyzny, uczucie wdzięczności dla 
organizatora i twórcy wszyst­
kich zwycięstw narodu radzieckie­
go — wielkiego Stalina.
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itawowycn organizacji
w spółdzielniach produkcyjnych

Podstawowe organizacje par 
tyjne są bezpośrednim kierow­
nikiem politycznym chłopów, 
zrzeszonych w spółdzielniach 
produkcyjnych. Tam, gdzie pro 
cują one dobrze, prowadzą na 
należytym poziomie pracę u- 
świadamiającą wśród ludno­
ści wiejskiej, a członkowie i 
kandydaci partii służąc innym 
przykładem, wykazują się o - 
fiarną i wydajną pracą — tam 
posiadają one całkowite zaufa­
nie bezpartyjnych chłopów 
i potrafią przewodzić im w wal­
ce o gospodarcze umocnienie 
spółdzielni produkcyjnej. W 
większości istniejących spół­
dzielni produkcyjnych podsta­
wowe organizacje partyjne od 
grywają decydującą rolę w 
walce o zwiększenie wydajno­
ści z hektara, o rentowność go 
spodarki spółdzielczej, o świado 
mą dyscyplinę pracy.

Tak np. w Nebrowie, Kuli­
cach, Jagodowie, Kokoszkowych, 
Starym Polu i Próchniku orga­
nizacje partyjne czują się od ­
powiedzialne za prawidłowy roz 
wój spółdzielni. W Nebrowie 
dzięki aktywnej postawie pod­
stawowej organizacji usunię 
ze spółdzielni elementy wrogie, 

kobiety, z k tó-uaktywniono kobiety, z
Zgodnie z historycznymi uchwałami Rady Ministrów ZSRR przystąpiono ryCh  wiele jest teraz przodOW-

Już do wznoszenia wielkich budowli epoki stalinowskiej: elektrowni pod , „ . _____: „ 0ir>ónn/-> ■żJnbpk
Kujbyszewem i Stalingradem oraz Kanału Turkmeńskiego, który połączy

Morze Kaspijskie z Amu • Darią.

trzenia przedsiębiorstw przemysło 
wych i osiedli, wyniesie 1.000 km. 
Na kanale zbuduje się trzy elek­
trownie wodne o łącznej mocy 
100 tys. kW. Kanał Turkmeński 
będzie największą w świecie kon­
strukcją tego typu.

Dzięki zbudowaniu Tachją- Tas 
kiej zapory wodnej, część wód 
Amu-Darii, (wielkiej rzeki środ- 
kowo-azjatyckiej, o przepływie 
rocznym około 50 miliardów m3 
wody) skieruje się dawnym łoży­
skiem do Morza Kaspijskiego.

Na wielkie] trasie
Trasa Głównego Kanału Turk- 

meńskiego przebiegać będzie od

obszarach uprawiać się będzie ryż 
i inne wartościowe kultury, a tak 
że ziemniaki ¿ ’ a ośrodków prze­
my rlowych zachodniej Turkmenii.

Obok dogodnych warunków r z- 
woju hodowli bawełny, południo­
wo-zachodnia Turkmenia posiada 
też odpowiednie warunki dla uprą 
wy roślin podzwrotnikowych.

Rosnące w Turkmenii gatunki 
figi pozwalają na otrzymanie owo 
ców suszonych wysokiej jakości.
B turk ■■ńsldch odmian granatów 
sporządza ~ię wyśmienity sok. Z 
badań przeprowadzonym przez 
Wszecbzwiązki vy Instytut Nau- 
kow-i-Badawczy w suchych okoli­
cach podzwrotnikowych wynika,, 
że w wa inkach Azji środkowej

nicami pracy, założono żłobek 
dziecięcy, zorganizowano pracę 
kulturalno-oświatową. Podsta­
wowa organizacja omawia na 
swoich zebraniach sprawozda 
nia przewodniczącego spółdziel 
ni, przygotowuje na walne ze 
branie spółdzielców wnioski w 
sprawach gospodarczych. Gdy 
w ostatnim okresie, przewodni­
czący spółdzielni to w. Jaworo- 
wicz przestał pracować kolek­
tywnie i zaczął się odrywać od 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, poddano jego pracę kry 
tyce i wprowadzono go na wła­
ściwą drogę.

Podstawowa organizacja w 
spółdzielni produkcyjnej w Ja­
godowie posiada duży autory­
tet wśród spółdzielców. Pom a­
ga zarządowi w rozwiązywaniu

najważniejszych zagadnień' go 
spodarczych, wnioski jej są tak 
przemyślane, że znajdują jedno 
myślną aprobatę walnego zeb­
rania. Zorganizowała ona wal­
kę o właściwe wykorzystanie 
dniówek obrachunkowych, zlik 
widowała zbyt wygórowane obli 
ezanie dniówek za pracę admi­
nistracyjną. Podniosła znacz­
nie dyscyplinę pracy wśród 
członków spółdzielni, tak, że 
gdy jeszcze w miesiącu czerwcu 
do pracy nie przychodziło sto­
sunkowo wielu spółdzielców, to 
teraz, prawie, że całkowicie usu 
nięto to zjawisko.

Trzeba stwierdzić, iż nie wszy 
stkie jednak podstawowe orga­
nizacje partyjne w spółdziel­
niach produkcyjnych pracują 
właściwie. Był okres, gdy spół­
dzielnia produkcyjna w Lichno 
wych była jedną  z przodują­
cych na terenie naszego w oje­
wództwa, lecz ostatnio dało się 
zauważyć osłabienie jej dzia­
łalności gospodarczej. Odpo­
wiedzialność za ten stan rzeczy 
ponosi podstawowa organizac­
ja  partyjna, która jakkolwiek 
jest liczebnie silna, nie odgry­
wa kierowniczej i wychowaw­
czej roli. Skutkiem , tego spół­
dzielnia, aczkolwiek zagospoda 
rowana jest nieźle, pracuje 
bez perspektyw, bez opracowa­
nego i uchwalonego przez wal­
ne zebranie długofalowego pla­
nu, nie nastawia całej pracy na 
dalszy rozwój gospodarki spół­
dzielczej. Przewodniczący spół­
dzielni tow. Rychlik pracuje 
niekolektywnie, nie współpra­
cuje z organizacją partyjną f 
z resztą członków zarządu. Or­
ganizacja partyjna bardzo rząd 
ko omawia na swych zebra­
niach sprawy spółdzielni, me 
żąda sprawozdań od przewod­
niczącego.

Na tych przykładach widać 
wyraźnie, jak ogromną rolę od 
grywają w spółdzielniach pro­
dukcyjnych organizacje partyj 
ne. Od ich poziomu i stylu pra 
cy zależy dalszy rozwój gospo­
darczy spółdzielni.

Aktywna praca polityczno-wy- 
chowawcza wśród członków i 
kandydatów partii tak. aby każ 
dy z nich był agitatorem wśród
bezpartyjnych oraz aby swą o- 
fiarną i wydajną pracą w spół­
dzielni stał się wzorem dla in­
nych — oto jedno z naczelnych 
zadań, jakie stoją przed gro­
madzkimi organizacjami partyj 
nymi w uspóidzielczonych 
wsiach.

Drugim ważnym zadaniem jest 
przestrzeganie zasady wewnętrz­
nej demokracji spółdzielni, kolek­
tywnego stylu pracy, wciąganie 
do niej nie tylko członków za­
rządu. ale i wszystkich spółdziel­
ców. Podstawowa organizacja par 
tyjna musi się czuć w pełni od­
powiedzialna za pracę spółdzielni, 
za wniesienie pełnych wkładów 
Inwentarzowych, ścisłe przestrze­
ganie dniówek obrachunkowych, 
dyscyplinę pracy, prawidłowe w y­
korzystanie kredytów. W t e j  
w a l c e  o j a k  n a j l e p ­
s z e  w y n i k i  g o s p o d a r  
c z e  s p ó ł d z i e l n i  n i e  
w o l n o  a n i  n a  c h w i l ę  
t r a c i ć  c z u j n o ś c i ,  n a ­
l e ż y  e n e r g i c z n i e  i 
n a t y c h m i a s t  p a r a l i ­
ż o w a ć  w s z e l k i e  p r ó ­
b y  w r o g i e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  b o g a c z y  w i e j ­
s k i c h .

Rozpoczyna się siew jesienny. 
Organizacje partyjne winny na 
swych zebraniach przeanalizować 
plan akcji siewnej, sprawdzić czy 
i jakie są możliwości wcześniejsze 
go ukończenia prac siewnych, co 
należy zrobić, aby orka i siew zo­
stały wykonane pod względem ja ­
kościowym na jak najwyższym po 
ziomie.

Jednocześnie trzeba wprowadzić 
zasadę opracowania i zatwierdze­
nia planów wykorzystania dnió­
wek obrachunkowych przez wal­
ne zebrania. Należy ustalić jaka 
ilość dniówek ma być wykorzy­
stana na uprawę (od orki aż do 
zbioru plonów) każdego hektara

ziemi, jaki procent dniówek obra­
chunkowych ma być przeznaczo­
ny na omłoty, na pracę o charak­
terze administracyjnym itd.

Korzystając z doświadczeń ra­
dzieckich kołchozów, należy orga­
nizować staie grupy połowę i ho­
dowlane, co przyczyni się do pod­
niesienia jakości uprawy ziemi i 
hodowli bydła. Powierzenie sta­
łej grupie całego cyklu prac, od 
orki do zbiorów, na poszczegól­
nych odcinkach, ułatwia kontrolę 
i pozwala ustalić przodowników, 
jak też tych, którzy swym niesu­
miennym stosunkiem do pracy 
przyczyniają się do obniżenia do­
chodu całej spółdzielni

Bardzo ważnym zadaniem pod­
stawowych organizacji jest rów­
nież praca wśród kobiet i mło­
dzieży. Dużą rolę odgrywają tu 
kola ZMP i. kola Gospodyń Wiej­
skich. które winny się znajdować 
pod troskliwą opieką organizacji 
partyjnej.

Organizacje partyjne w spół­
dzielniach produkcyjnych nie mo­
gą także zaniedbywać pracy 
wśród jeszcze wahających się ma­
ło i średniorolnych chłopów, mu­
szą mobilizować ich do walki z 
wiejskimi wyzyskiwaczami uśwla 
damiać i przyciągać do spółdziel­
ni.

Nie można zwalczać błędów i 
niedociągnięć w pracy spółdzielni 
produkcyjnej bez stosowania o- 
twartej i bezkompromisowej kry­
tyki i samokrytyki, bez wychowy­
wania w tym duchu wszystkich 
członków organizacji partyjnej.

Nieustannie zaostrzając czuj­
ność wobec wroga klasowego, kon 
kretnie i rzeczowo rozwiązując 
aktualne zagadnienia gospodarcze, 
poprzez wzmożenie pracy na od­
cinku szkolenia Ideologicznego 
swych członków, w oparciu o sze­
roki rozwój krytyki i samokryty­
ki — muszą podstawowe organiza 
cje walczyć o dalsze usprawnie­
nie swej' pracy, o umocnienie gos­
podarcze spółdzielni produkcyj­
nych

(a. and.
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Z prac to w. Franciszka Fiedlera
W związku z 70-leciem urodzin 

tow. FRANCISZKA FIEDLERA, w 
najbliższym czasie ukaże się jedno­
tomowy zbiór Jego pism wybranych. 
Poniżej publikujemy szereg niewiel­
kich wyjątków z prac tow. Fiedlera 
X różnych okresów działalności.

(Red.)

Bezpośrednio po zwycięstwie Ke 
wolucji Lutowej 1917 r. tow. Fied­
ler pisał w piśmie SDKF i L „N A­
SZA TRYBUNA“ (Nr. 10. 24. III 
1917 r.), w artykule pt.: „Rewolu 
cja w Rosji“ , wskazując, że pro­

letariat rosyjski, obaliwszy carat, 
walczy przeciwko burżuazji o re­
wolucję socjalistyczną:

„...Oto w  marcu roku 1917 nie­
przejrzana iala rewolucyjna pod­
nosi się z nizin głębokich, wznosi 
się wysoko ponad wszystko i 
wściekłym zamachem, od jednego 
rzutu obala mur, stojący jej na 
drodze.

I proletariat polski dorzucił 
swą część do wielkiej rewolucji, 
rozgrywającej się dzisiaj w Rosji 
— jego tkwi dorobek w dziele mi 
lionów. Walczył w jednym szere­
gu przez wiele lat.

A słowo stało się czynem.
Rewolucja w Rosji.
Zrodził ją proletariat, wykoły- 

sał w  swych głębiach, dał jei uro 
snąć w potęgę. Krwią 1 życiem 
niezliczonych swych synów dał jej 
początek — on, jei rodzic i wład 
ca.

...Zwycięstwo nad caratem to 
akt pierwszy rewolucji, teraz sta 
ją wobec siebie dwie siły: burżua 
zja i proletariat i między nimi 
właśnie pocznie się toczyć walka 
nieubłagana.

...Rewolucja proletariacka i im­
perializm — to dwie potęgi, wyłą 
czające się i zwalczające się i dla 
tego musi rozpocząć się między 
nimi walka. Najbliższym hasłem 
rewolucji — poza wywłaszczeniem 
obszarników i żądaniem reform ro 
botników — musi być: precz z woj 
ną. Im potężniejszą będzie orga­
nizacja robotnicza, im szersze krę 
gi zatoczy rewolucja, tym szyb­
sze będą Widoki położenia kresu 
wojnie morderczej.

Albowiem burżuazją francuska 
i angielska, posiadające w  Rosji 
olbrzymie kapitały, hędą się oba­
wiały, aby zwycięski rząd — istot 
nie rewolucyjny — nie odmówił 
płacenia długów, zaciągniętych 
przez krwawy i łupieżczy carat.

Nie plany zaborcze, lecz między 
narodowa solidarność proletariatu 
jest hasłem rewolucyjnego proleta 
riatu rosyjskiego...

Rewolucja rosyjska rzuca cień 
swój olbrzymi na wojnę wszech­
światową... Wkraczamy w ostatni, 
rewolucyjny jej okres. Oby wios­
na, która nadchodzi, była wiosną 
odrodzeńczą. wiosną proletariatu 
m iędzynarodowego“ .

W artykule pt.: „O „marksi­
stowskiej“  'taktyce' PPS“ (na mar­
ginesie X X  Kongresu, „NOWY 
PRZEGLĄD“ , marzec 1926 r.), 
tow. Fiedler pisze:

„Łamanie walki robotniczej i 
perswadowanie burżuazji, aby ha 
mowała swą „zbrodniczą działal­
ność“ , bo inaczel „maże się na­
gle wywrócić wszystko“” — oto mi 
sja historyczna PPS. Jak zwykle 
w  takich wypadkach, gdy partia 
drobnomieszczańska chce być bu­
forem w  walce klasową; między 
burżuazją ą proletariatem, fak­
tyczna rola tej partii sprowadza 
się do roli agenta burżulzji“*.

W pracy swej „W jfWESTII 
CHŁOPSKIEJ“  (r. 1933), W .  Fied 
ler, pisząc o chlubnych tradycjach 
rewolucyjnych WielkiegA Proleta 
riatu i SDKPiL wskazywał na ich 
wiekopomne zasługi w budzeniu 
świadomości poczucia odrębności 
klasowej proletariatu, w walce z 
wpływami burżuazji w klasie ro­
botniczej, nade wszystko feaś w nie 
złomnej walce o  internacjonalizm, 
o ścisłe powiązanie rewolucyjnej 
walki proletariatu polskiego z wal 
ką proletariatu rosyjskiego, o oba 
lenie panowania caratu, o zwycię­
stw« Md burżuazJa o SDitleczne i

narodowe wyzwolenie ludu pracu 
jącego Polski i Rosji.

j Równocześnie tow. Fiedler pod-
j dał ostrej krytyce błędy SDKPiL:
I „Źródłowa krytyka, przezwycię 
żenie luksemburgizmu jest dla 
partii naszej rzeczą wyjątkowo 
ważną. List towarzysza Stalina, 
który tę kwestię wysunął dla ca­
łej Międzynarodówki. posiada 
szczególnie olbrzymie znaczenie 
dla KPP. ...KPP początkowo stała 
na stanowisku luksemburgizmu. W 
okresie wojen imperialistycznych 
i rewolucyj, gdy kwestia bezpośre 
dniej walki o władzę staje się dla 
proletariatu sprawą aktualną, sta 
nowisko SDKPiL, rezygnujące ze 
zdobycia sojuszników w tej walce, 
staje się tysiąckroć szkodliwsze i 
musi doprowadzić do katastrofal­
nych klęsk“ .

„Zdobycie przez proletariat he­
gemonii nad chłopstwem, porwa­
nie go za sobą, dokonuje się nie 
automatycznie („samo przez się‘‘), 
lecz jest uzależnione od siły i roz­
machu rewolucyjnego ruchu pro­
letariatu, od siły i znaczenia jego 
partii klasowej i od słusznej takty 
ki tej partii. Dlatego m. in. Le­
nin przywiązywał tak olbrzymią 
wagę do stworzenia silnej, jedno­
litej partii proletariackiej, dlatego 
walczył uporczywie z wszelkimi 
odchyleniami i szedł na rozłam z 
mieńszewikami i centrystami“. 
(„W kwestii chłopskiej“ 1933).

Analizując tradycje wyzwoleń­
czych walk chłopstwa w Polsce, 
tow. Fiedler pisze w pracy „W 
kwestii chłopskiej“ (1933):

„Byłoby niesłychanym błędem, 
gdybyśmy ruch rewolucyjny „Gro­
mady Grudziąż“ , bądź ruch Ście­
giennego lub inne ruchy chłopskie 
uważali za ruchy bez jutra, a na­
wet za ruchy reakcyjne. Były to ru­
chy burżuazyjno-demokratyczne, re 
wolucyjno-postępowe, były to próby 
chłopstwa polskiego dokonania re­
wolucji agrarnej, zburzenia feuda- 
lizmu z dołu, drogą rewolucyjną“.

Z artykułu pt. „Przyszła wojna 
totalna“ („NOWY PRZEGLĄD“ 
maj 1933 r.):

„Przy dalszym istnieniu kapita­
lizmu postęp techniki niesie masom 
w czasie pokoju nędzę i głód, brak 
pracy i poniewierkę, w razie zaś 
wojny grozi fizycznym wytępie­
niem. „Żywą siłą“ wojny staje się 
na równi z armią cala klasa robot­
nicza, podtrzymująca produkcję w 
czasie wojny. Burżuazją będzie w 
przyszłej wojnie planowo i celo.wo 
tępić' tę,żywą siłę nieprzyjacielskie­
go kraju. Lecz istnienie —  ZSRR 
— kraju, gdzie klasa robotnicza jest 
„żywą siłą“ w innym jeszcze zna­
czeniu i gdzie proletariat, wolny 
od jarzma kapitału, swobodnie i 
świadomie tworzy historię, przez 
urzeczywistnienie socjalizmu otwie­
ra nową epokę w dziejach ludzkoś­
ci.

Wszystkie narzędzia mordu i 
wszystkie teorie mordu zwrócone 
będą przede wszystkim ku zniszcze­
niu czołowej siły światowej rewo­
lucji socjalistycznej — ZSRR. Wi­
szące nad światem groźne niebez­
pieczeństwo wojny zagraża przede 
wszystkim ZSRR. Obrona ZSRR 
stanowi dla proletariatu międzyna­
rodowego centralny punkt walki o 
pokój“.

Z nieopublikowanei broszury 
pt. „PRZECIW TROCKIZMOW1“ 
(1937 r.):

„Wbrew defensywie, wbrew pa­
chołkom trockistowskim, masy pra­
cujące Polski ze wstrętem i oburzę 
niem odparły próby wybielenia 
zdrajców. Jest to w dużym stopniu 
zasługa naszej partii, która w cięż­
kich warunkach potrafiła dać ma­
som istotny obraz, wykazać istotną 
rolę trockizmu, jako agentury szpie- 
gowsko-dywersyjnej faszyzmu. Dą­
żąc nadal do całkowitego wyparcia 
z ruchu robotniczego trockistow- 
skich agentów defensywy, partia 
musi dążyć do podniesienia poziomu 
ideologicznego aktywistów, całej 
partii w ogóle".

Broszura „W SPRAWIE GRANIC 
WSCHODNICH“ (1945 r.):

„Nie może być wolny naród, któ­
ry uciska inne narody. Magnateria 
polska, która swą polityką dopro­
wadziła kraj do katastrofy w 1939 
r. — swą siłę ekonomiczną i swe 
znaczenie polityczne czerpała w 
znacznym stopniu z „kresów“ , z 
olbrzymich Włości, jakie tan) posia­
dała. Pierwszym dziełem sanacji 
po niepodzielnym objęciu przez nią 
władzy w 1926 r. było zawarcie 
paktu nieświeskiego z magnatami 
kresowymi. Dzikie metody represji 
i ucisku stosowane wobec Białorusi­
nów i Ukraińców, sanacja przeniosła 
na cały kraj i już wkrótce potem 
robotnicy i chłopi polscy zrozumieli, 
bo poczuli na własnej skórze, słusz­
ność twierdzenia, iż nie może być 
wolny naród, który uciska inne na­
rody.

Dziś panowanie maarnatów i trui-

tów zostało obalone i nic już nie 
stoi na przeszkodzie do zawarcia 
szczerego, braterskiego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim“.

Broszura „ZA WASZĄ WOL­
NOŚĆ I NASZĄ“ (1936 r.). W przed 
mowie pisanej do wznowienia tej 
broszury w 1945 r. tow. Fiedler pi­
sze:

„Broszura ukazała się w czasie 
; bohaterskich walk Hiszpanii republi- 
j kańskiej przeciw hordom wojen- 
| nym faszystowskim generała Fran- 
¡co i popierającym go zbirom Mus- 
j soliniego i Hitlera. Przeznaczona 
.dla Dąbrowszczaków, miała na celu 
| powiązanie ich bohaterskiej walki 

z najszczytniejszymi tradycjami 
Polski, tej Polski, która walczyła, 
Polski, która była sumieniem naro­
dów...

W Warszawie panoszyły się Beć- 
korydze i Sławo je, agenci hitlerow­
scy lub pół i ćwierć główki, próżni 
i pełni pychy, z nienawiścią i po­
gardą mówili o tych, co walczą 

j przeciw bliskiemu sercu Becków 
— Franco...

I Dziś, w 1945 r. już każdy widzi, 
kto wówczas reprezentował Polskę, 

! a kto anty-Polskę, kto reprezento- 
I wał rozum narodu, a kto nie-rozum, 
¡kto bronił interesów Polski, a kto 
I interesów wroga... Dąbrowszczacy 
i przejdą do historii — ci, co padli i 
ci, co ocaleli, a teraz walczą i pra­
cują przy budowie Polski demokra­
tycznej — jako uosobienie patrio­
tyzmu bohaterstwa polskiego, jako 
najlepsi synowie Polski, którzy o- 
żywili i w czyn wcielili wspaniałe 
tradycje Mickiewicza, Kościuszki, 
Sułkowskiego, że Polska jest wszę­
dzie, gdzie bronią wolności".

(„W dwudziestą ósmą rocznicę 
rewolucji rosyjskiej“  — „TRYBU­
NA WOLNOŚCI“ Nr 82, 1 listopada 
1945 r.):

„Klasa robotnicza radziecka, nie 
mogłaby odnieść swych zwycięstw 
epokowych, gdyby nie miała na 
swym czele partii bolszewickiej. 
Założona przez Lenina i Stalina, 
partia od samego początku posiada 
charakter odrębny, niepodobny do 
innych partii robotniczych. Gdy 
partie robotnicze na zachodzie po­
siadały charakter przede wszystkim 
parlamentarny, partia bolszewicka 
była nastawiona na walkę rewolu­
cyjną, na zdobycie władzy przez 
proletariat (poprzez etap rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej). Le­
nin i Stalin uczyli, że aby spełnić 
swą misję organizatora i kierow­
nika mas partia musi być przepojo­
na teoria marksizmu, posiadać mak­
symalną zwartość pod względem 
ideologicznym i organizacyjnym i 
nie tolerować żadnych odchyleń bę­
dących wyrazem wpływów innych, 
obcych klas“ .

W artykule poświęconym stule­
ciu „Manifestu Komunistycznego“ 
(„NOWE DROGI“ Nr 1, 1948 r.)
tow. Fiedler pisze:

„Ludzie sami tworzą swoją his­
torię — ta naczelna zasada marksiz­
mu, leżąca u podstawy „Manifestu“ , 
jest całkowitą negacją pesymistycz 
nej niewiary w człowieka, negacją 
wiary w pomoc ze strony- sił nad­
przyrodzonych; Jest to zasada ak­
tywności, przeciwstawiająca się 
bierności bądź to fatalizmu religij­
nego bądź też bierności płynącej z 
filozofii mechanistycznego materia­
lizmu. Ludzie sami tworzą swoją 
historię, to znaczy przetwarzają 
historię, aby tworzyć dobra mate­
rialne, tworzą i przetwarzają sto­
sunki społeczne i w procesie prze­
twarzania przyrody i stosunków spo­
łecznych przetwarzają siebie sa­
mych.

Nie ma w „M anifeście“ czu- 
łostkowej, sentymentalnej wia­
ry w anielską dobroć człowieka, 
jest natomiast głębokie, oparte 
na naukowej analizie dziejów 
ludzkości przekonanie o zdolno 
ści rozwojowej człowieka, o mo 
żliwości zharmonizowania w 
bezklasowym społeczeństwie in­
teresów osobistych z interesa­
mi ogółu, o możliwości „uczło­
wieczenia“ człowieka, to znaczy, 
oparcia stosunków między łudź 
mi nie na pierwiastkach zwie­
rzęcych, lecz na pierwiastkach 
ludzkich — harmonii piękna, 
przede wszystkim współpracy.

Rewolucyjna aktywność kia 
sy robotniczej, zdobycie władzy 
dla przekształcenia społeczeń­
stwa klasowego w bezklasowe 
— oto co najistotniejsze w „Ma 
nifeście“ , w marksizmie“ .

Artykuł „W  przededniu z je ­
dnoczenia“ , („NOWE DROGI“ 
Nr 9 — 1948).

„Zjednoczenie obu partii prze 
biega na tle walki klasowej, 
jest samo w pewnym stopniu 
aktem walki klasowej. Jedno­
cząca się klasa robotnicza musi 
walczyć przeciwko bezpośred­
niej akcji burżuazji, robiącej 
wszystko, co leży w jej mocy, 
aby do jedności organicznej nie 
dopuścić. Musi przede wszyst­
kim przezwyciężyć opory i ha­
mulce śród części robotników, 
wyplenić z dusz ich chwasty 
niezgody i wzajemnej n ieufno­
ści — dziedzictwo okresu m i­
nionego, gdy kapitaliści uczyli 
robotnika patrzeć na swego to ­
warzysza pracy jako na czyha­
jącego na jego chleb konkuren­
ta.

Na tym dziedzictwie okresu 
minionego pasożytuje agentura 
WRN-owska, to dziedzictwo usi 
łowały wyzyskać również ele­
menty prawicowe w PPS dla 
zahamowania marszu ku jed ­
ności.

Prawica socjalistyczna prze­
milcza wspólne walki, które w 
okresie największego nawet roz 
bicia łączyły całą polską klasę 
robotniczą, budząc nadzieję 
przywrócenia utraconej jedno

ści. Trzym ając się kurczowo 
starych, fałszywych socjaldemo 
kratycznych pozycji (o pań­
stwie, o demokracji burżuazyj- 
nej, o „humanizmie“ , o spół­
dzielczości itd.), prawica socjali 
styczna nie jest zdolna zrozu­
mieć rzeczywistości,'fałszuje o- 
braz tej rzeczywistości, sieje 
zwątpienie i niewiarę we własne 
siły klasy robotniczej.

Ciągnąc wstecz ku błędom, 
przeszkadząjąc ich przezwycię­
żeniu, ham ując pęd ku zjedno­
czeniu prawica socjalistyczna 
staje się transmisją interesów 
reakcji, toruje drogę zdradziec­
kim podszeptom WRN-owskim“ .

W trzydziestą rocznicę pow ­
stania KPP, tow. Fiedler w art. 
„KPP“ — „NOWE DROGI“ Nr 
12 (49) pisał:

„Wiekopomną, nieśmiertelną 
zasługą Pierwszego Proletariatu 
było wniesienie marksizmu do 
polskiego ruchu robotniczego.

Historyczną zasługą KPP by­
ło wniesienie" do ruchu polskie­
go ideologii marksizmu-leniniz- 
mu.

Posiadało to i posiada po dziś 
dzień wagę olbrzymią. KPP 
krzewiła w Polsce naukę m ar- 
ksizmu-leninizmu o stosun­
kach klasowych w imperializ­
mie (niesamodzielność drobno­
mieszczaństwa, zagadnienie he­
gemonii proletariatu, zagadnie­
nie przerastania rewolucji bur­
żuazyjno -  demokratycznej w 
rewolucję socjalistyczną, zagad 
nienie nierównomiernego roz­
woju kapitalizmu 1 możliwości 
rewolucji w jednym  kraju itd.).

Przede wszystkim KPP krze­
wiła leninowską naukę o pań­
stwie, o państwie proletariac­
kim w szczególności, o tym, że 
w państwie tym walka klasowa 
nie wygasa, lecz zaostrza się, o 
dyktaturze proletariatu jako 
formie sojuszu robotniczo-chłop 
skiego pod hegemonią proleta­
riatu itd“ .

Artykuł „Uwagi w sprawie 
powstania i rozwoju państwa 
demokracji ludowej w Polsce“ 
(„NOWE DROGI“  Nr 2-1950).

„Niecałkowitą i nietrwałą“ na 
zwał towarzysz Stalin dyktatu­
rę proletariatu Komuny. W in ­
nych warunkach historycznych
— w epoce imperializmu, w o - 
kresie wojen i rewolucji proleta 
riackiej —  dyktatura proletaria 
tu w ZSRR zasadniczo różniła 
się od Kom uny Paryskiej prze­
de wszystkim tym, że klasa ro ­
botnicza ZSRR miała na czele 
wspaniałego, zahartowanego w 
bojach  klasowych kierownika
— partię nowego typu, partię 
Lenina-Stalina.

Dyktatura proletariatu w 
ZSRR musiała i umiała stwo­
rzyć sobie klasowe bazy swej

trwałości, całkowitości, niezwy- 
ciężalności, musiała złeńnać ka­
pitalistyczną kontrrewolucję 1 
odeprzeć interwencję imperial! 
zmu światowego, musiała two­
rzyć, rozbudowywać i umacniać 
sojusz robotniczo-chłopski, mu 
siała odbudować, przebudować 
i rozbudować wielki przemysł,
—  materialną postawę socjaliz­
mu, materialną podstawę p rze -’ 
prowadzenia milionów gospo­
darstw mało i średniorolnych 
na tory wielkiej socjalistycznej 
gospodarki rolnej, musiała ogra 
niczyć a następnie całkowicie 
wyrugować elementy kapitali­
styczne. Związek Radziecki 
mógł tego wszystkiego dokonać, 
bo miał na czele partię Lenina- 
Stalina, popartą „przez cały o -  
gół klasy robotniczej, tj. przez 
to wszystko co w klasie robot­
niczej jest myślącego, ucz­
ciwego, ofiarnego, wpływo­
wego, zdolnego do prowadzenia 
za sobą lub porywania warstw 
zacofanych“ (Lenin). Partię, 
która potrafiła rozbudzić w ma 
sach pracujących twórczy en­
tuzjazm i bezgraniczne odda­
nie sprawie socjalizmu. Partię, 
która ucząc się od mas, umie­
jętnie podprowadziła masy pod 
każde z tych zadań, nie wlokąc 
się w tyle za masami, ale też 
nie wybiegaj ąo naprzód, nie 
przeskakując przez każdorazo­
wy stopień rozwoju świadomo­
ści klasowej mas.

Partia bolszewicka — kierów 
nicza siła dyktatury proletaria 
tu — stała na czele rewolucyj­
nej przebudowy ekonomiki 
ZSRR. W toku ostrej walki kła 
sowej, rozbijania prawicowo — 
troekistowskiej agentury burżu­
azji, podnosiła na coraz wyż­
szy poziom świadomość mas — 
a rozwój materialnej bazy socja 
lizmu i coraz wyższy poziom 
świadomości mas oddziaływał 
z kolei na coraz większy rozwój 
dyktatury proletariatu, na 
wzrost jej zasięgu, trwałości, sił.

Ta dialektyka procesu rozwo­
jowego dyktatury proletariatu
—  oto jeden z najistotniejszych 
i najcenniejszych wniosków 
wypływających dla nas z histo­
rycznego doświadczenia Komu 
ny a zwłaszcza Związku Radziec 
kiego.

Zrozumienie tego dialektycz­
nego procesu rozwoju, którego 
istotę stanowi coraz pełniejsze 
i wszechstronniejsze wciąga­
nie najszerszych mas pracują­
cych do rządzenia, do walki z 
wrogiem klasowym, do budowy 
socjalizmu —  jest niezbędnym 
warunkiem prawidłowej analizy 
procesu powstania 1 umacnia­
nia się państwa demokracji lu 
dowej —  nowej form y dykta­
tury proletariatu“ .

NIEWŁAŚCIWE PLANOWANIE
zaopatrzenia w części zamienne
znacznie obniża wydajność warsztatów TOR, PGR i PGM

Szybki, sprawny, na czas wyko­
nany remont traktorów i maszyn 
rolniczych jest jednym z głów­
nych zadań placówek Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, warsztatów re 
montowych POM i PGR. Stąd pro 
sty wniosek, że remonty przepro­
wadzane przez te przedsiębior­
stwa powinny opierać się na ści­
śle przestrzeganym planie. Jeżeli 
zważymy, jak cenny jest dla na­
szej wsi każdy traktor ł każda 
maszyna — trzeba też będzie wy­
ciągnąć z tego wniosek, że plano­
wanie remontów w w ór  j war­
sztatach } GR musi opierać się 
na pełnej zdolności produkcyjnej 
każdej placówki, na istniejących 
w tych placówkach rezerwach. Jed 
nym słowem m u s z ą  t o  b y ć  
p l a n y  r e a l n e ,  n i e  z a n i ­
ż o n e .

Jeżeli przyjrzymy się pracy pla 
cówek TOR i warsztatów mecha­
nicznych PGR w woj. gdańskim, 
będziemy musieli stwierdzić, że 
rzeczywistość odbiega tu daleko 
od stawianych wymagań, a zaniżo 
ne plany remontów są tu — nie­
stety —  zjawiskiem powszednim.

Składają się na to dwie zasadni 
cze przyczyny. Zupełny brak pla­
nowości w zaopatrzeniu placówek 
TOR oraz warsztatów PGR i POM 
w części zamienne i zakorzeniony 
w tych placówkach nawyk plano­
wania z orientacją na najgorszą 
„koniunkturę zaopatrzeniową“  t. 
zn. planowanie obliczone na wy­
padek, że zaopatrzenie w części 
zamienne będzie złe.

Sytuacja wygląda więc najczęś­
ciej następująco: ponieważ war­
sztat TOR, POM czy PGR nie wie 
kiedy i ile otrzyma części zamien­

nych, zakłada więc z góry, że o- 
trzyma tych części mniej niżby 
mu było potrzeba dla pełnego wy 
korzystania swych możliwości pro 
dukcyjnych. A jeżeli części te 
przypadkiem otrzymuje — wyko­
nuje wtedy „z honorem“ dziesiąt­
ki i więcej procentów ponad plan.

Oto przykład:
Warsztaty 1?GR w Sztumie po­

dały do wiadomości Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, że na dzień 
1 lipca br, wykonają plan w 70 
proc. W rzeczywistości plan zo­
stał wykonany w 110 proc. Czy 
kosztem jakiegoś nadzwyczajnego 
wysiłku? A może zastosowano 
tu jakieś zadziwiające usprawnię 
nie? Nie. Warsztatom „udało się“ 
po prostu otrzymać części zamień 
ne w ilości większej niż poprzed­
nio przypuszczano. Kierownik 
techniczny tow. Konopka, sekre­
tarz podstawowej organizacji par­
tyjnej tow. Zieliński i przewodni­
czący rady zakładowej tow. Ko- 

• walski jednomyślnie stwierdzają, 
że warsztaty megą remontować 
dwukrotnie więcej traktorów i ma 
szyn pod warunkiem, że dostaną 
potrzebne części zamienne.

Warsztaty PGR w Malborku na 
dzień 19 czerwca wykonały 60 
proc. ogólnego planu remontu sno 
powiązałek i 51,6 proc. remontu 
żniwiarek. A  już na dzień 1 lipca 
br. wykonały ponad 100 proc. pla 
nu. Przyczyna: „udało się“  otrzy­
mać cc -ści zamienne. Podobnie wy 
gląda praca warsztatów TOR w 
Elblągu.

Kierownictwo warsztatów TOR 
i wydział mechanizacji dyrekcji 
okręgowej PGR wiedzą o tym, że 
plany sa zaniżona, że na skutek

bezplanowej pracy Centrali Zao­
patrzenia TOR i jej składnicy w 
Gdańsku możliwości przepustowe 
warsztatów nie są wykorzystywa 
ne całkowicie, że mechanicy czę­
sto stoją bez pracy, a maszyny 
„remontują się“ przez długie mie 
siące, jedynie z powodu braku czę 
ści zamiennych.

Kierownik wydziału mechaniza 
cji PGR tow. Szerejko w rozmo­
wach „nieoficjalnych“ mówi o tym 
z oburzeniem. Nie starczyło mu 
jednak odwagi, aby wystąpić w 
tej sprawie publicznie, nie potrafi 
po partyjnemu walczyć o zwięk­
szenie planów produkcyjnych: 
„Tak jak jest —  jest jednak najle 
piej —  rozumuje zapewne tow. 
Szerejko— bo jeżeli zwiększymy 
plan, a części zamiennych nie do­
staniemy, za niewykonanie planu 
trzeba będzie odpowiadać“ . I tow. 
Szerejko zbiera spokojnie pochwa 
ły za przekroczenie zaniżonych, 
demobilizujących załogi planów.

Takie są źródła fikcyjnych osią 
gnięć niektórych warsztatów re­
montowych. Bywa jednak gorzej. 
Bywa i tak, żr nawet te zaniżone, 
w porównaniu do rzeczywistych 
możliwości, plany często nie są 
wykonywane na skutek zlej orga 
nizacji zaopatrzenia w części za­
mienne. Ponieważ zaopatrzenie od 
bywa się chaotycznie, ponieważ 
warsztaty nie są uprzednio zawia­
damiane w jakim terminie i ile 
nadejdzie części zamiennych — 
wytworzył się w tych warsztatach 
zły styl pracy: po długich posto­
jach następują zrywy.

Zdarza się często (Malbork, 
Kwidzyn, Lębork, Elbląg), że 
traktory i maszyny rolnicza stoją

niewyremontowane przez kilka, a 
nawet kilkanaście tygodni, czeka­
jąc na części zamienne. Robotnicy 
nie mają Co robić, warsztat planu 
nie wykonuje. A potem pewnego 
pięknego dnia Centrala Zaopatrzę 
nia TOR nadsyła ...kilkadziesiąt 
ton (tak, właśnie — ton!) części 
zamiennych, niepo sortowanych, 
spakowanych „jak popadło“ . 
Wszystkich pracowników warszta­
tów trzeba wtedy na gwałt mobi­
lizować do segregacji części, po 
czym dopiero rozpoczyna się re­
mont. Aby wykonać plan na czas 
pracuje się w godzinach nadlicz­
bowych, łamie grafik planu, po­
draża się koszty remontu.

Tak więc chaotyczna, bezplano- 
wa praca Centrali Zaopatrzenia 
TOR, oraz jej składnicy w Gdań­
sku, a także okręgu TÓR w Byd­
goszczy uniemożliwia w zasadzie 
planowe przeprowadzanie remon­
tów traktorów i maszyn rolni­
czych, utrudnia wykorzystanie mo 
żliwości produkcyjnych warszta­
tów remontowych, sprzyja utrwa­
leniu tendencji do zaniżonego pla 
nowania w tych warsztatach.

Taki styl pracy nie może być 
tolerowany —  musi być jak naj­
szybciej zmieniony.

Wprowadzenie planowości w za­
opatrzeniu w części zamienne war 
sztatów naprawczych TOR, POM 
i PGR, zrewidowanie planów fych 
warsztatów, pod kątem ujawnie­
nia niewykorzystanych możliwoś­
ci produkcyjnych i podwyższenia 
zaniżonych planów —  to pilne i 
poważne zadania. Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej po­
winno z całą energią spowodować 
ich wykonani* fan.)
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Rozwój ruchu gazetek ściennych w zakładach pracy,i zależny jest od 

spełnienia trzech podstawowych warunków: od starannego: doboru i opra­
cowania matejialu, obejmującego życie i problematykę wewnątrzzakła­
dową oraz •TS-iwy bytowe załogi; od ścisłego powiązania; zespołu, redagu­
jącego gazetkę z całą załogą i oparcia się o jak najliczniejszy aktyw ko­
respondentów; od regularności i częstotliwości ukazywania się gazetki, za­
pewniającej ciągłość je j  pracy i aktualność poruszanych zagadnień.

Te trzy warunki zostały umieszczone w regulaminie nagrody przechod­
niej, ufundowanej przez redakcję „ Głosu Wybrzeża“  dla przodującej ga­
zetki ściennej, jako miernik, obowiązujący przy ocenie wyróżniających się 
egzemplarzy gazetek.

Zanalizujmy te warunki. Zadaniem gazetki ściennej nie jest naśla­
downictwo, dublowanie prasy codziennej. Zadaniem je j  jest uwypuklenie 
na kanwie ogólnych zagadnień, poruszanych przez prasę codzienną, kon­
kretnych zadań danego zakładu pracy i mobilizowanie załogi do ich wyko­
nania. Zadaniem gazetki jest odzwierciedlanie pracy załogi, je j  osiągnięć 
i niedociągnięć, krytyka ujemnych zjawisk w zakładzie i wskazywanie dróg 
ich usunięcia, wreszcie wszechstronna troska o potrzeby robotnika. Dlatego 
właśnie dobrą jest taka gazetka, której treść we wszystkich swych elemen­
tach, od artykułu wstępnego począwszy i na satyrze, karykaturze, kąciku 
humoru kończąc, jest ściśle związana z życiem i pracą zakładu i której 
celem jest w pierwszym rzędzie pobudzenie załogi do nowych osiągnięć 
produkcyjnych.

To jest pierwszy warunek. Aby go spełnić należycie i aby przy tym 
uczynić treść gazetki interesującą, atrakcyjną dla załogi, musi kolektyw 
redakcyjny korzystać z szerokiej współpracy korespondentów zakładowych, 
musi czerpać materiał wprost od warsztatu, od ludzi, rozsianych po całym 
zakładzie, zatrudnionych we wszystkich jego ogniwach i poprzez nich mieć 
stałą łączność z ogółem robotników. Gazetka, oderwana od załogi, reda- 
gowana przez kilku ludzi, oparta tylko o ich własne obserwacje, nie będzie 
ani mobilizująca, ani atrakcyjna, nie zdoła prawidłowo stawiać i rozpraco­
wywać zagadnień, nie będzie trybuną wymiany doświadczeń i zdrowej kry­
tyki, sięgającej do źródeł zła i przyczyniającej się do jego usunięcia. Dru­
gim podstawowym warunkiem jest więc masowa współpraca członkom za­
łogi ze swoją gazetką zakładową.

Trzeci warunek wreszcie —  regularność i częstotliwość wydawania 
gazetki —  wynika z dwóch pierwszych. Życie i praca zakładu trwa nie­
przerwanie, każdy dzień przynosi nowe wyniki, wysuwa nowe problemy. 
Nie tylko napływ materiału musi być stały i wszechstronny, ale i jego  
wykorzystanie. Poza tym, aby zainteresować całą załogę, aby przyzwyczaić 
ją do uważnego czytania, gazetka musi utrzymywać ciągłość pracy, stając 
się niezbędnym elementem życia zakładowego.

Przez ufundowanie proporca przechodniego, redakcja naszego pisma 
pragnie pobudzić poszczególne kolektywy redakcyjne gazetek do osiąga­
nia coraz lepszych wyników po linii wskazań, zawartych w regulaminie. 
Pragnie również zwrócić na ruch zakładowych gazetek ściennych, na jego 
rozwój, większą uwa^ę organizacji partyjnych i związkowych, których za­
daniem jest otoczyć zespoły redakcyjne opieką, udzielić im pomocy, na­
dawać kierunek ich pracy.

Na ostatniej naradzie redaktorów gazetek ściennych w ubiegłą środę, 
proporzec przechodni przyznany został po raz pierwszy. Zdobyła go ga­
zetka Zakładu Opakowań Blaszanych w Gdańsku, zyskując na najbliższy 
okres miano przodującej gazetki Wybrzeża. Następne narady i oceny 
nowych egzemplarzy gazetek pokażą, kto w tej szlachetnej rywalizacji wy­
suwać się będzie na czoło. Wierzymy, że nasza inicjatywa przyczyni się 
do aktywizacji ruchu prasy zakładowej, jego umasowienia i dźwignięcia 
go na wyższy poziom.

GAZETKI ŚCIENNE -  NARZĘDZIEM WALKI 0 PLAN
Z narady zakładowych kolektywów redakcyjnych w redakcji „Głosu Wybrzeża“

Odbyta w dniu 13 bm. w re­
dakcji „G łosu Wybrzeża“ kolej 
na narada redaktorów gazetek 
ściennych z zakładów pracy 
trójmiasta, połączona była, jak 
zazwyczaj, z wystawą gazetek, 
nadesłanych przez poszczególne 
zespoły redakcyjne. Liczni uczę 
stnicy zebrania, którzy przyby 
li wcześniej, zapoznali się do­
kładnie z treścią gazetek, aby 
przygotować sobie materiał do 
dyskusji i oceny. W wyniku na 
rady bowiem miało nastąpić wy 
różnienie najlepszego zespołu 
i przekazanie mu na najbliższy 
okres proporca przechodniego 
„Głosu Wybrzeża“ .

Zebranie zagaił zastępca re­
daktora naczelnego „Głosu Wy 
brzeża“ tow. Mielników, zapra­
szając do prezydium przedsta­
wiciela KW PZPR tow. Dekle- 
wę, przedstawiciela ORZZ tow. 
Klawisza oraz redaktorów ga­
zetek ściennych obywatelkę 
Switek i ob. Sołtysiaka.' W wy­
głoszonym następnie referacie 
red. Mielników nakreślił zada­
nia gazetek na najbliższy okres 
i przeprowadził ocenę osiągnięć 
i braków w pracy zakładowych 
zespołów redakcyjnych.

Ostatnie wydania gazetek 
ściennych w zakładach pracy 
Wybrzeża poświęcone były pro 
blematyce pokojowej w związ­
ku z I  Polskim Kongresem Po­
koju w Warszawie. Zespoły nie 
źle wywiązały się z zadania, w 
szczególności potrafiły pisać o 
wielkiej sprawie walki o pokój 
w oparciu o konkretne przykła­
dy pracy i osiągnięć swych za­
łóg robotniczych.

Ten właśnie mom ent właści­
wego powiązania problematyki 
ogólnej z życiem zakładu pracy 
stanowił kiedyś dla zespołów re 
dakcyjnych największą trud­
ność. Dzisiaj trudność ta jest 
już przez większość zespołów re 
dakcyjnych przezwyciężona. 
Charakter opracowań jest kon 
kretniejszy, wzrosła różnorod­
ność form  oddziaływania. W ga 
zetkach spotyka się obok arty­
kułów, reportaże, migawki, fe ­
lietony, wywiady i humoreski.

Nie brak również gazetkom 
niezbędnego elementu krytyki', 
która zatraciła cechy negatyw

ności, jakimi często grzeszyła 
dawniej, stała się pozytywną i 
twórczą. W idać również nowe 
zupełnie elementy w pracy ze­
społów redakcyjnych. Gazetka 
staje się trybuną wymiany do­
świadczeń produkcyjnych m ię­
dzy robotnikami —  nie tyllło in 
form uje, ale również uczy. Roz 
wijać i pogłębiać te formy, u - 
czynić z gazetki w coraz więk­
szym stopniu narzędzie m obili­
zacji załogi dokoła zadań pro­
dukcyjnych, opierać je j pracę 
na coraz szerszym zespole współ

ników i brygad, popularyzować 
nowe metody pracy, wynalaz­
ki i usprawnienia racjonalizato 
rów. Należy rozszerzyć na ła ­
mach gazetek wymianę doświad 
czeń robotników, osiągających 
najlepsze wyniki produkcyjne. 
Dalszym ważnym elementem 
jest nieustanna walka o dyscy­
plinę pracy, walka z marnotraw 
stwem i wszelkimi przejawami 
biurokratycznej bezduszności, 
hamującymi proces produkcji.

Zespoły redakcyjne powinny 
dbać o różnorodność materiału

pracowników, przodujących lu ¡ propagandowego i inform acyj

Zespół redakcyjny gazetki ściennej Zakładu Opakowań Blaszanych 
w Gdańsku, który zdobył proporzec przechodni „Głosu Wybrzeża“  

Od lewej: Zdzisław Wasilewski, Henryk Tarasiewicz, Ryszard 
Sołtysiak i Ludosław Narkiewicz.

dzi załogi —  to zadania, stoją­
ce przed zespołami redakcyjny 
mi.

Najbliższe zadania
Referent szczegółowo omówił 

zasadniczą tematykę gazetek 
ściennych na najbliższy okres. 
Zespoły redakcyjne powinny ze 
środkować swą uwagę na zada­
niach swych zakładów w pla­
nie G-letnim i popularyzować 
je  wśród załogi. Gwarancją 
wykonania zadań jest stałe 
podnoszenie wydajności pracy, 
ujawnienie i wykorzystanie 
wszystkich rezerw ludzkich i 
technicznych. Trzeba omawiać 
osiągnięcia przodujących robot

Kiedy dojeżdżaliśmy do Buenos 
Aires — stolica Argentyny z odleg 
łości półtorej mili, wydawała się 
jakimś miastem z bajki. Za dale­
kimi górami zachodziło słońce. 
Poprzez różową mgłę promieni, 
delikatnie świeciły białe i kremo­
we ściany gmachów w centrum, 
skupiska will w bogatych dziel­
nicach: Retiro, Barrio, Recoleta, 
Bareasas, Boca i Villa Lugano. 
Bujna roślinność parków i skwe­
rów dochodząca do samego portu, 
wyglądała jak zastygła zielona 
lawa wybiegająca z krateru mia­
sta.

W  ARGENTYNIE
nie słychać już gitar...

(Korespondencja własna z pokładu stałku)

Krzyk...
Zapadała noc. Daleko, zapalały 

się, to gasły różnokolorowe, neo- 
no-we rysunki, obcych, niepokoją­
cych napisów i znaków. Było 
pięknie. Marynarze mają wyobraź 
nię. Oczekiwaliśmy, że oto za chwi 
lę z zmroku pobliskich palm i 
drzew cytrynowych dobiegnie nas 
słodki dźwięk gitary i wesołe śmie 
chy ludzi.

Lecz ani śmiechu, ani egzotycz­
nej piosenki nie usłyszeliśmy. W 
godzinę później usłyszeliśmy na­
tomiast z parku dwa strzały re­
wolwerowe, kilka przekleństw i 
pełen męki, krzyk ludzki.

Sanarro, funkcjonariusz porto­
wego urzędu celnego, tutejszej 
„aduany“  — zbladł. Potem ze stra 
chem i nienawiścią spojrzał w 
ciemność. Szepnął: policja pracu­
je...

Prysł czar podzwrotnikowej no­
cy. Prysł zwodniczy i złudny 
blichtr neonów. Krzyk mordowa­
nego człowieka zagłuszył dalekie 
klaksony eleganckich aut. Wzniósł 
się jak protest nad miastem, jak 
narastający gniew umączonego 
przez faszystów ludu; przesłonił 
nam draperią bólu ,. wytworne 
światła bogatych dzielnic.

Wskazujący palec 
pana Costro

Dzisiaj, pod białymi promienia­
mi słońca wszystko wydaje się 
Szare: kadłuby okrętów, deski na­
brzeży. wystrzępione kapelusze ro 
botników, nędzne mundury krę­
cących się po porcie z automata­
mi „marineros" — strażników por 
towych i eleganckie garnitury a- 
gentów „seccion especial“  — poli­
cji politycznej, — którzy jakkol­
wiek robią co mogą, aby uchodzić 
za znudzonych przechodniów, zna 
ni są dobrze tutejszym ludziom, 
jak przysłowiowy „zły szeląg“ .

ku, różowy, dokładnie wygolony 
kapitan denerwuje się. Robi a- 
wanturę przedsiębiorcy, że ten 
zwleka z załadunkiem. Statek ma 
zabrać do Anglii mięso. Puszki 
z argentyńską wołowiną prażą 
się na słońcu. Przedsiębiorca, o- 
tyły mężczyzna w  jasnym garni­
turze naradza się krótko z kilko­
ma drabami — swoją asystą, a 
po chwili ci schodzą z pokładu i 
.skierowują się w  stronę siedzą­
cych pod ścianą robotników.

Zaczyna się werbowanie ludzi 
do pracy. Pomocnik przedsiębior­
cy staje na skrzynce. Wynędzniali 
robotnicy otaczają go. W oczach 
fch widać wyraz niepewności i 
oczekiwania. Tylko od pana Co­
stro. który stoi właśnie na skrzyn­
ce zależy, czy będzie się dzisiaj 
pracować, czy nie. Tylko od wske 
żującego palca pana Costro zale­
ży. czy dzień dzisiejszy będzie 
głodny, czy syty.

Costro bez słów wskazuje pal­
cem na co silniejszych robotni­
ków. Jego rozbiegany wzrok z do 
świadczeniem ślizga się po mięś­
niach pół obnażonych torsów i ra 
mion; ocenia, szacuje. Ludzi trze­
ba mocnych. Załadunek odbywa 
się bardzo prymitywnie. Skrzynie 
z konserwami trzeba po prostu 
nosić na plecach.

Capero nie bądzie dziś 
Jadł...

Część robotników odeszła już do 
pracy. W grupie pozostałych 
wzmaga się niepewność. Stary, 
prawie 60-letni Capero stera się 
zwrócić na siebie uwagę. Wysu­
wa do przodu chudą pierś i na­
pina nadwątlone starością i pra­
cą mięśnie ramion. Spierzchnięte 
usta wykrzywia w dziwnym, tro­
chę rozpaczliwym, a trochę junac­
kim uśmiechu. Gestami mówi: 
„...jestem silny... dam radę..."

Ale Costro, to stary cwaniak. 
Przymruża oko. Z bezczelnym gry 
masem patrzy na tragiczną grę, 
do której starego robotnika zmu­
sza głód. Jednak Capero nie chce 
ustąpić. Podąża w ślad za odcho­
dzącą grupą wybranych przez Co-

— Hej, stary! — ryczy ze swej 
skrzynki Costro — wróć... nie po­
trzeba! — I Capero wraca. Siada 
opodal na zwoju lin i płacze.

Rozmawiamy z nim. Miał 
dwóch synów. Byli marynarza 
mi. Obaj zginęli od bomb ja ­
pońskich na Filipinach. Starzec 
ociera oczy.

Nie chodzi o mnie — m ó-

W Argentynie wzmaga się ter 
ror w stosunku do działaczy po 
stępowych, związków zawodo­
wych, organizacji młodzieżo­
wych i kobiecych. O tym  wszy 
stkim mówią nam robotnicy 
portowi. Ale mówią również i 
o czym innym. Mówią, że, nie­
ludzki wyzysk, nędza mas pra­
cujących i terror nie będą trwa 
ły wiecznie. Stale wzrasta u - 
dział mas chłopskich w ruchu 
wyzwoleńczym. Coraz powszech 
niejszą staje się świadomość ko 
nieczności zespolenia klasy ro ­
botniczej i ludu wiejskiego w 
walce z rodzimym faszyzmem.

Walka trwa
W pierwszy wieczór po przy-

wi zgnębiony. —  Ja jakoś prze- jeździe do Argentyny oczekiwa
trzymam dzisiaj... Ale w domu 
czeka żona; a tu dzień za 
dniem bez roboty...

Capero —  argentyński robot­
nik, nie będzie dzisiaj jad ł ar­
gentyńskiej kukurydzy. Nie da 
ją  mu pracy, jest za stary.

Powrót
do średniowiecza

Na sąsiednim anaielskim stat- stro robotników.

Oznaki wzrostu bezrobocia 
spotkać można w Argentynie 
na każdym kroku. Ubezpiecze­
nia społeczne faktycznie nie 
istnieją i dola starego robotni­
ka portowego Capero, jest dolą 
wielu ludzi.

W porcie spotyka się dużo 
chłopów, z głębi kraju, którzy 
łudzili się, że tu może znajdą 
pracę. Mówią oni, że obszar za 
siewów wielu upraw spadł do 
50 proc. Na wsi nie ma w ogóle 
szkół, tysiące dzieci, jeżeli uczą 
się, to tylko katechizmu w 
szkółkach parafialnych. Pani 
Eva Maria Duarte de Peron — 
żona dyktatora, uważająca się 
za wielkiego mecenasa sztuk i 
nauk, a w istocie kobieta o men 
talności hoolywodzkiej „girlsy“ , 
podsunęła ostatnio rządowi mę 
ża, swój własny, dość oryginal­
ny projekt programu naucza­
nia. W myśl projektu, który za 
twierdzono, zlikwidowano nau­
czanie świeckie i wprowadzono 
nauczanie w duchu religijnym. 
W rezultacie ze szkół i uniwer­
sytetów argentyńskich usunię­
to około 1.200 nauczycieli. Miej 
sca ich zajęli wielebni „padres“ , 
którzy usiłują dzisiaj dowieść 
młodzieży argentyńskiej, _ że 
zbrojna napaść amerykańska 
na Koreę, to dobry ucżynek za­
sługujący na jak najwyższą do 

icłimle.

liśmy dźwięków gitary i egzo­
tycznej piosenki. Wynędzniały 
lud argentyński, dla którego 
kawałek chleba, czy zwykła mi 
ska kukurydzy, staje się już eg 
zotyką, —  nie śpiewa swoich we 
sołych, rytmicznych piosenek. 
Usłyszeliśmy inne pieśni, peł­
ne groźby i protestu, pieśni re 
wolucyjne i potężne tony „Mię 
dzynarodówki“ , śpiewane pod 
czas strajku w porcie i podczas 
pochodu protestacyjnego prze­
ciw oświadczeniu Perona, któ­
ry obiecał swoim amerykań­
skim protektorom  wysłać m ło­
dzież argentyńską na pom oc 
amerykańskim zbrodniarzom 
na Koreę. Słowa pieśni, wielo­
tysięczne okrzyki: „Nie pójdzie, 
my na Koreę“ , „Nie chcemy 
być pachołkam i imperializmu 
amerykańskiego“ —  zatrzęsły 
różowym pałacem, i krwawym 
systemem faszystowskim Pero­
na. Po wielkim strajku w R o­
sario —  drugim pod względem 
wielkości mieście Argentyny, 
—  strajku, który w wielu fa ­
lach ogarnął Buenos Aires i ca­
ły kraj —  Peron był zmuszony 
cofnąć swoje oświadczenie; za­
wieść panów z W all-Street.

Walka o pokój w Argentynie 
wzmaga się z każdym dniem, 
świadczy o tym liczba ponad 
miliona podpisów pod apelem 
pokoju, zebranych w niesłycha­
nie ciężkich warunkach terroru 
nolicyjnego. Straszony więzie­
niem i torturam i prosty czło­
wiek w Argentynie nie traci na 
dziei. Wie, że jutro będzie .fu­
trem pokoju i sprawiedliwości 
społecznej. Faszystowski terror 
Perona nie złamie pokojowej 
walki ludu argentyńskiego.

CZESŁAW FEMULIŃSKI 
marynarz PMB

nego, starać się. o estetyczny wy 
gląd gazetek oraz o jak najlep 
szą czytelność tekstu.

W dyskusji uczestnicy narady 
dzielili się dotychczasowymi do­
świadczeniami swej pracy, oce­
niali nadesłane egzemplarze ga­
zetek i omawiali trudności, na 
które napotykają. Główną trud­
ność wielu gazetek stanowi zbyt 
szczupły zespół redakcyjny. Tow. 
tow. Kupczyk z warsztatów PKP 
Zawisie i Giowinelli z Oddziału 
Elektrotechnicznego wskazywali 
na brak korespondentów w zakła 
dach i wynikające z tego słabe 
zainteresowanie załóg gazetką. 
Z pomocą powinny przyjść organi 
zacje partyjne i rady zakładowe.

Ob. Pawlikowska z Banku Rol­
nego poruszyła problem doboru 
materiałów dia gazetki. „Gazetka 
nie powinna być robiona żywioło 
wo, —  powiedziała ob. Pawlików 
ska — musi być redagowana pla 
nowo. Nie koniecznie trzeba 
umieszczać w niej cały materiał, 
jaki napłynie. Materiał należy se 
gregować, uwzględniając aktual­
ność i ciężar gatunkowy poszczę 
gólnych artykułów —■ i wyda­
wać gazetkę częściej“ .

Ciekawa dyskusja na temat 
znaczenia formy graficznej gazę 
tek rozwinęła się na marginesie 
oceny gazetki PRCiP. Tow. Nar­
kiewicz z ZOB Nr 2 i tow. Godlew 
ski z „Pagedu“  stwierdzili, że 
forma nie może przytłaczać treś­
ci, a tym' bardziej nie wolno dla 
efektów zewnętrznych poświęcać 
treści gazetki, jak to się niekie­
dy dzieje. Układ graficzny gazet 
ki i jej szata zewnętrzna muszą 
tworzyć ramy, uwypuklające 
tekst, przyciągając ludzi do jego 
przeczytania.

Tow. Wilczyński omówił trud­
ności redakcji gazetki ściennej w 
warsztatach ZPGG. Główną z 
nich jest brak świetlicy, gdzie 
można by gazetkę wywiesić, udo­
stępniając ją licznej rzeszy pra­
cowników. Kwestia odpowiednie­
go ulokowania gazetki w miej­
scu, gdzie skupiają się ludzie, 
jest bardzo istotna, od tego bo­
wiem zależy poczytność gazetki 
i jej popularność.

Przedstawiciel KW PZPR tow. 
Deklewa, zabierając głos w dy­
skusji zaproponował redagowanie 
w zakładach pracy tzw. gazetek 
„błyskawic“ . „Błyskawica“ nie 
jest to gazetka ścienna, lecz krót 
ka, zwięzła informacja o jakimś 
ważnym wydarzeniu w życiu fa ­
bryki, np. o wysokim przekroczą 
niu normy, o przedterminowym 
wykonaniu planu, lub o innych 
wybitnych osiągnięciach poszcze­
gólnych robotników, czy działów 
produkcyjnych. „Błyskawica“  obie 
ga szybko fabrykę, przechodząc 
z rąk do rąk. Propozycja tow. 
Deklewy została przyjęta przez 
zebranych z zainteresowaniem.

Gazetka ZOB Nr 2 
zdobywa proporzec 

przechodni
Po zakończeniu dyskusji nastą­

piło uroczyste wręczenie propor­
ca przechodniego „Głosu Wybrze 
ża“ za najlepiej zredagowaną ga
zetlcę ścienną — zespołowi Zakła 
du Opakowań Blaszanych Nr 2. 
Kierownik kolegium redakcyjnego 
gazetki ZOB, tow. Wasilewski, 
wśród oklasków zebranych, ze 
wzruszeniem przyjął z rąk red. 
Mielnikowa artystycznie wykona­
ny proporzec z napisem „ P r z o ­
d u j ą c a  g a z e t k a  ś c i e n n e  
W y b r z e ż a“ . Zapewnił on, 1 
zespół jego dołoży starań, by ja 
najdłużej zachować u siebie ter 
symbol zaszczytnego wyróżnie­
nia.

Komisja sędziowska wyróżniła 
ponadto gazetki „Dalmoru“  i 
PRCiP oraz. dodatkowo, nadesła­
ną już po zebraniu gazetkę pra­
cowników Banku Rolnego.

Na zakończenie przemówił czło 
nek zespołu redakcyjnego gazet­
ki ZOB tow. Narkiewicz.

„Wyróżnienie naszego zespołu 
— powiedział on —  jest dla nas 
jeszcze jednym dowodem, że tyl­
ko praca kolektywna może dać 
zadawalające wyniki, ścisła współ 
praca naszego aktywu piszącego, 
zespołowa krytyka wszystkich na 
szych prac, powiązanie się z co­
raz szerszą rzeszą robotników 
naszych zakładów, współpraca z 
podstawową organizacją partyjną 
— oto „tajemnice“  naszych osiąg 
nięć“.

J. J. B.

Wielki konkurs „Sztandaru Młodych“
K om un ik at Ministerstwa Oświaty 

i Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego
W związku z rozpoczynającym się miesiącem popularyzacji 

prasy młodzieżowej, Ministerstwo Oświaty i Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego polecają w dniach od 15 do 20 września br. 
przeprowadzenie we wszystkich szkołach typu licealnego oraz we 
wszystkich szkołach zawodowych pracy piśmiennej na jeden z na­
stępujących tematów:

1. CZY I JAK „SZTANDAR MŁODYCH“ UCZY MNIE WAL­
CZYĆ O POKÓJ?

2. CZY I DLACZEGO DZIĘKI „SZTANDAROWI MŁODYCH“ 
OSIĄGAM LEPSZE WYNIKI W NAUCE?

3. CO NALEŻY DODAĆ, LUB ULEPSZYĆ W „SZTANDARZE 
MŁODYCH“ ?

i ,do.kona™  klasyfikacji przez odpowiedniego nauczycie-
'A’TT(;y iCja 'szk,oły winna w porozumieniu z zarządem szkolnym 
ZMi wytypować _w każdej klasie zadanie najlepsze zarówno pod 
względem treści jak i formy. Wytypowane prace, zaopatrzone pie- 
częcią szkoły i zarządu szkolnego ZMP należy przesłać do dnia 
10.X br. na adres redakcji „Sztandaru Młodych“ w Warszawie, 
ul. Pierwszej Armii WP. 11. Do prac należy dodać adres szkoły 
ilość klas w szkole, nazwiska i wiek autorów prac.

Autorzy 1.000 najlepszych pośród nadesłanych prac zostaną 
wyróżnieni cennymi nagrodami, autorzy wszystkich prac nade­
słanych przez szkoły do redakcji otrzymają dyplomy pamiątkowe.

MINISTERSTWO OŚWIATY 
CENTRALNY URZĄD SZKOLENIA ZAWODOWEGO

MŁODZIEŻY SZKOLNA I
Wasi nauczyciele i organizacje ZMP ułatwią Wam wzięci« udziału »
wielkim konkursie „Sztandaru Młodych“ . Każdy uczeń i uczennica szko­
ły typu licealnego, lub szkoły zawodowej, powinni uczestniczyć w konkur­
sie swojego pisma.


